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K on fe renc ji Obrońców Pokoju w ystosow ali następujący lis t 
p o w ita lny  do w ie lk iego  wodza mas pracu jących Józefa 
S ta lina :

Ruch obrońców pokoju największym! 
ruchem narodów współczesnej epoki |

Orędzie I I I  Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju w Moskwie 
do bojowników o pokój na całvm świecie

Drogi Józefie W issarionow i- 
czu!

M y , ' przedstaw icie le rob o tn i­
ków, ko łchoźników , inżynierów , 
uczonych, pisarzy, p racow ni­
ków  sztuki oraz innych grup 
in te lig en c ji radzieckiej — de­
legaci na I I I  Wszechzwiązkową 
Konferencję  Obrońców Pokoju, 
dając wyraz uczuciom narodu 
radzieckiego, k tó ry  nas.w ybra ł, 
k ie ru jem y do Was, W ielkiego 
Wodza i Nauczyciela mas p ra­
cujących, Chorążego Pokoju, 
słowa głębokie j m iłości I p ło­
m ienne pozdrowienia.

Masy pracujące naszej O jczy­
zny, w yb iera jąc nas jako  de­
legatów na konferencję, naka­
zały nam, ażebyśmy po tw ie r­
dz ili ponownie w obliczu całe­
go świata niezłomną wolę na­
rodów Zw iązku Radzieckiego 
nieustannej, konsekwentnej 
w a lk i o pokój i p rzyjaźń m ię­
dzy narodam i przeciwko n ik ­
czemnym knowaniom  podżega­
czy wojennych.

K ie ru ją c  się Waszymi słowa­
m i, że „pokó j będzie zachowa­
ny 1 u trw a lony, jeżeli narody 
u jm ą w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju i będą b ro n iły  je j 
do końca“ — ponad 117 m ilio ­
nów ludzi radzieckich dołączy­
ło  swe podpisy do setek m ilio ­
nów  podpisów zagranicznych 
p rzy jac ió ł pokoju pod apelem 
Św iatow ej Rady Pokoju o za­
w arc ie  Paktu Pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa­
mi. Składając swój podpis pod 
apelem Św iatow ej Rady Poko­
ju  każdy człowiek radziecki 
um acniał go zaciągnięciem zo­
bowiązania wobec O jczyzny i 
wobec Was. Towarzyszu Stalin, 
że będzie pracował jeszcze 
uporczyw ie j i owocniej na fro n ­
cie budownictw a kom unizmu, 
pam iętając, że każdy sukces na 
polu pokojowej pracy twórczej 
jest na jbardzie j w ażkim  w k ła ­
dem naszego k ra ju  — nie­
złom nej tw ie rdzy pokoju — w. 
dzieło w a lk i narodów o pokój.

Realizując w niebyw ałym  
tem pie Wasze m ądre wskaza­
nia o stworzeniu w ie lk ich  bu­
dow li kom unizmu, poświęcając 
wszystkie swe s iły  rozwo­
jo w i przemysłu i ro ln ic tw a , 
u ja rzm ia jąc z uporem żyw io­
łowe siły przyrody i wzbogaca­
jąc now ym i zdobyczami radziec­
ką naukę, sztukę i lite ra tu rę  — 
masy pracujące naszei O jczyzny 
pokazują naocznie narodom 
świata., ja k ie  dobrodzie jstwa da­
je  ludziom  pokojowa praca 
twórcza.

Stalinowska pokojowa po­
lity k a  zagraniczna rządu ra ­
dzieckiego, oparta na wzrasta­
jącej potędze ekonomicznej i 
na niezłom nej jedności m ora l- 
no -po lityczne j społeczeństwa

radzieckiego, przeciwstaw ia się
zbójeckiej agresywnej p o lity ­
ce podżegaczy wojennych, p ro ­
w odyrów  bloku północno­
atlantyckiego. Rząd radziecki 
czyni wszystko, ażeby zacieś­
niać stosunki ekonomiczne i 
k u ltu ra ln e  między narodami. 
Im peria liśc i am erykańsko-an- 
gielscy, wzniecając nienawiść 
i podejrzenia, starają się od­
grodzić Związek Radziecki, 
Chiny Ludowe i k ra je  demo­
k ra c ji ludowej od całego pozo­
stałego św iata żelaznym murem 
blokady ekonomicznej, k łam stw  
i oszczerstw. Ich ob łudnym , cy­
nicznym  zapewnieniom o w ie r­
ności sprawie wolności, demo­
k ra c ji i pokoju zadają k łam  
ich krw aw e czyny w  K ore i, w 
kra jach B liskiego Wschodu i 
w  innych częściach świata.

Coraz to nowe setki tysięcy i 
m ilion y  ludzi dołączają się co­
dziennie we wszystkich kra jach 
świata do szeregów niezłom ne­
go światowego fron tu  w a lk i o 
pokój. Dla wszystkich uczci­
wych ludzi nasza w ie lka  O jczy­
zna — Związek Radziecki — 
jest źródłem przekonania, że 
sprawa pokoju zwycięży. Dla 
setek m ilionów  ludz i we wszy­
stkich częściach św iata Wasze 
im ię, Towarzyszu S ta lin , sta­
now i sztandar zwycięskie j w a l­
k i o pokój, jednoczącej w ys iłk i 
całej postępowej ludzkości. Z 
im ieniem  S talina w  sercu lu ­
dzie radzieccy ob ro n ili honor 
i niezawisłość swej O jczyzny w 
bitw ach W ie lk ie j W ojny Naro­
dowej i odw róc ili od ludzkości 
groźbę u jarzm ienia przez bar­
barzyńców h itle row skich . Z i-  
m ieniem  S talina w sercu ludzie 
radzieccy odbudowali boha­
te rsk im  w ys iłk iem  zniszczone 
wojną miasta i wsie, fa b ryk i i 
zakłady przemysłowe oraz bu­
du ją pom yśln ie wspaniały 
gmach kom unizmu. Z im ieniem  
S talina w  sercu, pomnażając 
swe zwycięstwa na polu poko­
jow e j pracy twórczej, ludzie ra ­
dzieccy, w raz ze wszystkim i 
przodującym i, postępowym i si­
łam i ludzkości, walczą konsek­
wentn ie  i n iezachwianie o po­
kó j przeciwko nikczem nym  
knowaniom  podżegaczy w o jen­
nych. Im ię  S talina napawa ser1- 
ca setek m ilionów  ludzi k u li 
ziem skiej niezachwianą pew­
nością, że s iły  pokoju za trium ­
fu ją  nad ciem nym i s iłam i pod­
żegaczy wojennych, że pokój 
zwycięży wojnę.

Niech ży je  niezwyciężona 
św iatowa arm ia bo jow n ików  o 
pokój! Niech żyje nasza potęż­
na Ojczyzna — Związek So­
cja listycznych Republik Ra­
dzieckich — niezłomna tw ie r­
dza pokoju! Niech żyje W ie lk i 
Chorąży P oko ju Towarzysz 
S ta lin !

122 powiaty przekroczyły 80 procent
wykonania rocznego planu skupu zboża
G (l;łls/,ycli powiatów zwolnionych z miarki i odsypu

(f) W  dn iu  29 ub. m. najlepsze w y n ik i w  p lanow ym  skupie 
zboża osiągnęli ch łopi z w o jew ództw : lubelskiego, rzeszow­
skiego, koszalińskiego i olsztyńskiego.

(granicę 80 procent w ykona­
nia rocznego planu skupu zboża 
przekroczyły w dn iu 29 ub m 
dalsze 3 pow iaty, a m ianow icie: 
Bartoszyce, w w ój olsztyńskim , 
W olin  w  woj szczecińskim oraz 
pow Opole Łączna liczba po­
w iatów , k tóre przekroczyły gra­
nicę 80 pręcent wykonania rocz­
nego planu skupu zboża wynosi 
obecnie 122.

29 ub m dals7.ych 6 pow iatów  
przekroczyło granicę 90 procent

rocznego planu skupu zboża 1
zostało zwolnionych z odsypów 
i m iarek. Są to pow ia ty: Brzeg 
w woj opolskim , Choszczno w 
woj. szczecińskim. Bystrzyca i 
Lubań w woj. w rocław skim , 
Rawa Mazowiecka w woj. łódz­
k im  oraz pow. Poznań.

Ogółem liczba pow iatów, w 
których chłop i zwolnien i zostali 
z odsypów 1 m ia rek  wynosi 
obecnie 67.

(f) M O S K W A  (PAP). I I I  W szechzwiązkową K onferencja  
Obrońców P oko ju  uchw a liła  następujące orędzie do w szyst­
k ich  uczestników  ruchu w  obronie poko ju  we w szystkich
kra jach :

M y, przedstaw icie le wszyst -  
k ich narodów Zw iązku Socja - 
listycznych Republik Radziec­
kich , zgromadzeni na I I I  K on­
ie renc ji Obrońców Pokoju w 
M oskwie, gorąco pozdraw iam y 
uczestników w ielk iego ruchu 
w obronie pokoju poza gra­
nicam i naszej ojczyzny.

Rosną i krzepną n ieu s ta n ­
nie z dniem każdym  s iły  obo­
zu pokoju. Do szeregów ak­
tyw nych  obrońców7 pokoju 
wstępują wszyscy uczciw i lu ­
dzie bez względu na przyna - 
łeżność socjalną, po lityczną czy 
re lig ijn ą , uśw iadam iając so­
bie realną groźbę nowej w o j - 
ny św iatowej.

Ruch obrońców pokoju prze­
kszta łc i! się w  najw iększy ruch 
narodów współczesnej epoki. 
W ym ownym  tego świadectwem 
jest bezsporny sukc.es_ dwóch 
n iebyw ałych w h is to r ii ludz­
kości plebiscytów m iędzynaro­
dowych — kam pan ii zbierania 
podpisów pod sztokholm skim  
apelem o zakaz broni atomo - 
wej, k tó ry  podpisało ponad 500 
m iiionów  osób, oraz odbyw a ją ­
cej się obecnie kam pan ii zbie­
ran ia podpisów pod apelem o 
zawarcie Paktu Pokoju miedzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwa - 
m i, k tó ry  to apel podpisany 
już  został przez około 600 m i­
iionów  osób. Ludzie radzieccy 
walczą uporczyw ie o pokój, po­
nieważ uważają agresywną w o j­
nę za najcięższą zbrodnię wo­
bec ludzkości, za najw iększe 
nieszczęście dla prostych lu ­
dzi świata. 117 z górą m ilio ­
nów obyw ate li radzieckich pod­
pisując apel Ś w iatow ej Rady 
Pokoju o zawarcie Paktu Po­
ko ju  oświadczyło, że pragnie 
żyć w  pokoju i p rzy jaźn i z na­
rodam i USA, A ng lii, F ra n c ji 1 
wszystkich innych k ra jó w  św ia­
ta.

D um ni jesteśmy, że nasz 
k ra j jest niezawodną ostoją 
pokoju, że w a lka o pokój i 
suwerenność narodów stanowi 
główną treść p o lity k i zagra - 
nicznej państwa radzieckiego.

W Zw iązku Radzieckim, w 
myśl ustawy o obronie pokoju 
uchwalonej przez Radę N a j- 
w j7ższą ZSRR w m arcu 1951 r. 
propaganda wojenna trak tow a ­
na jest jako ciężkie przestęp­
stwo krym ina lne.

Naród radziecki gorąco apro­
buje i jednom yśln ie popiera po­
ko jow ą po litykę  zagraniczną 
rządu radzieckiego, k tó ry  - nie­
jednokro tn ie  oświadczał, że u- 
waża za m ożliwe pokojowe 
współistn ienie państw o rozm a­
itych systemach ekonomicznych 
o rozm aitych ideologiach. Nie 
obaw iam y się pokojowego 
współzawodnictwa z ka p ita liz ­
mem. aie nie straszne sa dla 
nas również know ania agreso­
rów  im peria lis tycznych Nie ma 
na świecie tak ie j siły. która  mo­
głaby zmusić nasz naród do 
cofnięcia się wstecz z drogi bu­
dowy ' społeczeństwa kom u n i­
stycznego

Naród radziecki śledzi czujnie 
knowania wrogów pokoju i go­
tów jest, z bezgranicznym mę­
stwem i bohaterstwem  obronić 
swą ojczyznę, ochronić swą pra 
cę pokojową przed wszystkim i, 
k tórzy  by poważyli się targnąć 
na jego wolność i niezawisłość

Naród radziecki k ie ru je  wszy­
stkie swe w ys iłk i ku dalszemu 
vo?.wojowi gospodarki narodo 
w ej, nauki k u ltu ry  i sztuki. W 
k ra ju  naszym, z in ic ja tyw y  
W ielkiego Stalina, prowadzone 
są o lbrzym ie prace w dziedzinie 
przeobrażenia przyrody, powsta­
ją gigantyczne e lektrow nie  wod 
ne i kanały nawadniające, nowe 
fa b ryk i, zak'adv przemysłowe 
domy mieszkalne, szkoły, szpi­

tale, k luby , ogródki dziecięce. 
W raz z rozwodem gospodarki na­
rodowej podnosi się też n ie­
przerwanie dobrobyt ludzi ra ­
dzieckich M ilio n y  ludzi radziec­
kich podzielają niepokój p ro­
stych ludzi we wszystkich k ra ­
jach w związku z groźbą novóej 
w o jny św iatow ej, k tó re j pożąda­
ją rozwydrzeni reakcjoniści i 
magnaci finansow i — przede 
wszystkim  amerykańscy i an 
gielscy W idzą oni w wojnie 
główne źródło wzbogacenia się 
i otrzym ania ogromnych zysków 
nadzwyczajnych.

Już b lisko  póitora roku kola 
Rządzące USA prowadzą zabor­
czą niszczycielską wojnę prze­
ciw ko m iłu jącem u wolność na­
rodow i koreańskiemu. Depcąc 
b ru ta ln ie  wszystkie zawarte 
dawnie j porozumienia m iędzy­
narodowe reakcjoniści am ery­
kańscy rozszerzają agresywny 
blok a tla n tyck i, tworzą nowe 
bazy w o jskow e we wszystkich 
częściach świata oraz wzmagają 
gorączkowo wyścig zbrojeń i 
przygotowania do wojny z uży­
ciem bron i atomowej. W im ię 
tychże celów przekształcają 
oni Organizację Narodów Z je ­
dnoczonych w  narzędzie w o j­
ny, wskrzeszają m iiita ryzm  
-japoński i niemiecki. A m ery ­
kańska prasa reakcyjna i radio 
upraw ia codziennie niepoham o­
waną. k ła m liw ą  propagandę an­
tyradziecką. usiłu jąc wzniecić 
wrogość do Zw iązku Radziec­
kiego. C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Narody k ra jó w  w łączo­
nych do b loku atlantyck iego u- 
ginają się pod ciężarem budże 
tów  w ojskow ych, podatków i 
drożyzny. W warunkach nara 
stania niebezpieczeństwa wojny 
dalsze rozszerzanie kam pan ii na 
rzecz zachowania pokoju, wzm o­
żenie czujności narodów wobec 
zbrodniczych m achinacji podże­
gaczy wojennych jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi.

W ciągu roku, ja k i up łyną ł od 
I I  Światowego Kongresu Obroń.

ców Pokoju w  Warszawie, «iły 
pokoju we wszystkich kra jach 
zespoliły się i wzrosły jeszcze 
bardziej. Wezwanie W ielkiego 
Chorążego Pokoju Józefa 
Stalina: „Pokó j będzie zachowa- 
ny i u trw a lony, jeżeli narody 
ujm ą w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju i będą b ron iły  je i 
do końca“ — natchnął serca ; 
wszystkich prostych ludzi nową j 
energią, wzmocjail w nich wia j 
re w zwycięstwo sprawy po­
koju.

Ta mądra i jasna myśl, odpo­
wiadająca żywotnym  interesom 
m ilionów  ludzi na całym  świe | 
cie. przeniknęła głęboko w ser- j 
ca najszerszych mas ludowych 
we wszystkich kra jach świata j 
Toteż w obronie pokoju pow j 
staja obecnie wszyscy ludzie na 
k u li ziem skiej, mężczyźni i ko­
biety. m łodzieńcy i starcy, lu ­
dzie wszystkich narodowości i 
przekonań, ci wszyscy, którzy 
nienawidzą w o jny Coraz ak 
tyw n ie i z dniem każdym w a l­
czą oni przeciwko przygotowa 
n:om w ojennym  agresorów im ­
peria listycznych, stanowczo de­
m askują ich nikczemne zamie­
rzenia.
Również m y, delegaci na 

Wszechzwiązkową Konferencję i 
Obrońców Pokoju, wyrażając : 
wolę w ie lom ilionowego narodu i 
radzieckiego, gorąco aprobujem y ! 
i  ze wszech m ia r popieramy j 
program  dalszej w a lk i o jookój. j 
proklam owany przez wiedeńską 
sesję Św iatow ej Rady Pokcfju. 
Program  ten jest zrozum iały i j 
b lisk i sercu każdego człowieka j 
radzieckiego. Daje on wyraz na­
glącym żądaniom ogromnej 
większości ludności k u li ziem 
skiej. ^

Oświadczamy, że również na j 
dal walczyć będziemy przeciw- ! 
ko knowaniom  podżegaczy wo- j  
jennych o d ługo trw a ły  pokój na i 
całym świecie.

Niech żyje w ie lk i ruch bo Jo w 
n ików  o pokój 1 Niech żyje po­
kó j!

Doniosła uchwała Prezydium Rządu w  sprawie 
dodatkowej pomocy hodowlanej dla rolników  
kontraktujących trzodę chlewną na rok 1952
(f) W  celu stw orzenia ko rzystnych w a runków  dla rozw o ju  

p ro d u kc ji trzody ch lew ne j, P rezyd ium  Rządu powzięto 
w  dn iu  22 listopada b r. uchw alę w  spraw ie dodatkow ej po­
mocy hodow lanej.

Prezydium  Rządu w ydzie liło
dodatkowo poważne ilości pa­
szy i węgla a także środków 
pieniężnych w charakterze po­
mocy hodow lanej dla gospo­
darstw , kon trak tu jących  trzodę 
chlewną.

Z dodatkowe) pomocy hodow­
lanej korzysta ją  gospodarstwa 
rolne, k tóre :

a) już  zakon traktow a ły  lub 
zako n trak tu ją  dostawę trzo­
dy chlewnej na rok 1952,

b) dostarczą w  grudn iu br. 
tuczn ik i w  ramach kon- 
tra k tó w  zawartych na l i ­
stopad i grudzień 1951 r.,

c) dostarczą przedterm inow o 
w grudn iu zakontraktow a­
ne sztuk i trzody chlewnej 
w  ramach zawartych kon­
tra k tó w  na styczeń 1952 r.

W szystkim  tym  gospodar­

stwom ro lnym , niezależnie od 
ich w ie lkości lub  rozm iaru ho­
dow li, um ożliw i się nabycie ja ­
ko pomocy hodow lanej: 100 kg 
paszy treściw ej i 300 kg węgla 
od każdej sztuki trzody ch lew ­
nej zakon!raktow anej i dostar­
czonej zgodnie z w arunkam i i 
term inem  dostawy.

Pomoc hodowlana może być 
udzielana w postaci z a l i c z k i  
już w c h w ili podpisania um owy 
kon trak tacy jne j. K on trak tu ją cy  
przy podpisaniu um owy może 
— na swoje żądanie — o trzy -' 
mać jako zaliczkę: 100 kg węgla 
1 50 kg pasz treściwych od każ­
dej sztuki zakontraktow anej. 
Pozostałą część pomocy ho­
dow lanej. t j. dalsze 200 kg wę­
gla i 50 kg pasz treściw ych, 
o trzym uje  kon tra k tu ją cy  przy 
dostawie sztuki.

Niezależnie od pomocy ho­

dow lanej w postaci węgla i pasz
treściwych, wszyscy dostawcy 
trzody chlewnej zakontraktow a­
nej o trzym u ją  za dostarczone w 
te rm in ie  sztuki prem ię pienięż­
ną w wysokości 1.20 złotych za 
każdy k ilog ram  żywej wagi, 
niezależnie od ceny ustalonej 
dla dostaw sztuk zakontrakto­
wanych, wyższej o 5 procent od 
obowiązującego cennika skupu 

Uchwala Prezydium  Rządu 
u trzym uje  w mocy u lg i w po­
datku gruntow ym  i obniżenie 
zobowiązania w planowym  
skupie zbóż dla gospodarstw 
kon trak tu jących  trzodę chlewmą 
na rok 1952, uzależnione od 
przekroczenia norm  sprzedaży 
tuczn ików  ustalonych dla tych 
gospodarstw. Gospodarstwa te 
mogą otrzym ać na dotychczaso­
wych zasadach bezprocentowy 
k red y t na zakup prosią t 1 pasz 
oraz korzysta ją  z pierwszeństwa 
i ulgowych opłat przy szczepie­
n iu  trzody przeciw  różycy i ze 
specjalnej op ieki w e te ryn a ry j­
nej nad zakontraktow anym i 
sztukami.

tów  na tuczn ik i, k-tórych dosta- j 
wa przypada na styczeń i lu ty  j 
1952 r., został przedłużony do | 
dnia 25 grudnia 1951 r. Oznacza 
to, że chłopi, którzy nie 
zdążyli dotychczas zakontrakto­
wać sztuk na styczeń lub  tuty 
1952 r „  mogą jeszcze w te rm i­
nie do dnia 25 grudnia 1951 r. 
ko n tra k t podpisać i otrzym ać 
zaliczkę węglową i w paszach 
treściwych.

W celu specjalnego w yróżnię- 
nia hodowców kon trak tu jących  j 
trzodę chlewną, k tórzy  osią- ] 
gnęli w yb itne  w y n ik i zarówno j 
w zakresie ilości, ja k  i jakości ' 
w yprodukow anej trzody, jak  
również w zakresie te rm in o - j 
wych dostaw tuczników , w p ro ­
wadzona została odznaka „W zo­
rowego Hodowcy“ . Posiadaczom 
odznaki „W zorowego Hodowcy“  
przyznane będzie prawo p ie rw ­
szeństwa przy zakupie a rty k u ­
łów inw estycy jnych, potrzeb­
nych na rozbudowę bądź na w y ­
posażenie gospodarstwa (cement, 
żelazo, drewno itp.).

Zakłady podległe Ministerstwu Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła wykonały plan roczny

Naftowcy z Jasła dadzą dodatkową produkcję wartości 5 milionów złotych
-  osiąąnięcia łódzkich włókniarzy

Przed Dniem Górnika
IGO milionów złotych na budownictwo 

mieszkaniowe -  ponad 7(10 tysięcy złotych premii 
-  wzrost mechanizacji kopalń

Fala m eldunków  o p rzed te rm inow e j rea lizac ji zadań d ru ­
giego roku  6 -la tk i potężnieje z każdym  dniem . W 100,1 pro­
cent w yko n a ły  roczny plan zakłady uspołecznionego drobne­
go przem ysłu. O swoich osiągnięciach donoszą rów nież 
na ftow cy, w łókn ia rze  łódzcy i załogi zakładów  w o j. byd ­
goskiego.

W yrazem serdecznych uczuć 
i  uznania ja k ie  żyw i dla gór­
n ików  cały naród, jest szcze­
gólna opieka państwa nad gór­
n ik iem , mająca na celu popra­
wę «jego w arunków  bytow ych i 
w a runków  pracy.

Ponad 100 m ilionów  zł w y ­
asygnowała w bież. roku w ła ­
dza ludowa na budow nictw o 
m ieszkaniowe dla górn ików  W 
dniu tegorocznego Święta G ór­
n ików  jedno- i dwurodzinne 
dom ki o trzym ają przodownicy 
kopaln i „W u je k " G órnicy ko­
pa ln i .Gen. Zaw adzki“  o trzy ­
m ają kolonię m ieszkaniową 
„K saw era“  którą  kosztem 10 
m ilionów  złotych przebudowa­
no od oodstaw

Dzięki p rzyw ile jom  zaw ar­
tym  w Karcie Górniczej, gór­
n icy o trzym u ją  za w ydajną i 
sum ienna pracę dodatkowe 
kw a rta ln e  wynagrodzenia, diuż 
sze urlopy oraz p rzyw ile je  w 
dziedzinie rent i opieki socjal­
nej W roku bieżącym z ty tu łu  
p re m ii przew idzianych K artą

wypłacono górn ikom  już ponad 
700 tysięcy złotych.

O opiece socjalnej nad gór­
n ikam i świadczą liczby: w do­
mach wypoczynkowych przeby­
wało w  roku bież. ponad 38 
tys. górników, a do końca br. 
liczba ta wzrośnie do około 46 
tys. Z akc ji ko lon ijn e j i  pół- 
ko ion ijne j skorzystało w roku 
bież. około 64 tys. dzieci gór­
n ików . W 166 przedszkolach, 
46 stacjach op ieki nad m atką i 
dzieckiem. 37 żłobkach. 11 pre­
wentoriach i domach wczasów 
dziecięcych znalazło trosk liw ą  
opiekę około 73 tys. dzieci gór­
niczych i ich matek.

Wyrazem stałej trosk i o po­
prawę w arunków  pracy górnika 
jest realizowana na szeroka 
skale kosztem w ielu m ilionów  
zł mechanizacja kopalń O o l­
brzym ich postępach uzyskanych 
na tym  odcinku świadczy fa k t. 
że obecnie urabia się już me­
chanicznie około 31, procent ca­
łe j ilośc i wydobywanego węgla.

Uspołeczniony przem ysł drob­
ny podległy M in is ters tw u Prze­
m ysłu Drobnego i Rzemiosła 
w ykona ł w  100,1 procent plan 
p rodukcy jny na rok 1951, prz® 
kraczając o 74 procent wartość 
produkc ji zeszłorocznej. Ozna­
cza to zwiększenie rynkow e j 
masy tow arow ej, poważny 
wzrost w  dziedzinie usług prze­
m ysłowych oraz szybsze zaopa­
trzenie naszej gospodarki na­
rodowej w maszyny i urządzę 
nia, w yrabiane przez drobna 
wytwórczość.

Przedterm inowe wykonanie 
planu wartościowego przez dro­
bny przemysł uspołeczniony, po­
w inno przyczynić się do m ob i­
lizac ji załóg w  tych zakładach, 
w których wykonanie pianu ro 
cznego jest zagrożone ja k  np.: 
w zakładach podległych Zarzą­
dowi Przemysłu Okuć i W yro­
bów z D ru tu , Zarządowi Prze­
mysłu W yrobów  Blaszanych 
W ojewódzkim  7ę rządom Prze­
m ysłu Terenowego woj. lube l­

skiego, białostockiego i zielono­
górskiego oraz W ydzia łom  Prze 
rriysłu M ate ria łów  B udow la­
nych woj. warszawskiego, ¡¡.ko • 
Szalińskiego i szczecińskiego.

N a 40 dni przed term inem
(Kor. wł.) — Robotnicy Ja­

sielskich Zakładów N aftowych 
w ykona li na 40 dn,i przed ter 
m inem  roczny plan produkcji, 
dzięki czemu dadzą dodatkowa 
produkcję wartości ponad 5 m i­
lionów  złotych.

Do przedterm inowego w yko ­
nania planu w dużym stopniu 
przyczyniło się współzawodnic­
two indyw idua lne i zespołowe 
które obję ło 84 procent załogi 
oraz realizacja zobowiązań paź­
dziernikowych,, w któ rych  zało ­
ga podjęła się do końca br. prze­
rob ić dodatkowo 150 ton ropy 
k ra jow e j i  600 ton innego pro­
d u k tu /

W dn iu  28 ub. m. na 84 dn i 
przed term inem  roczny w a rto ­

ściowy plan p rodukc ji ropy 
naftowej, gazu ziemnego i u- 
sług produkcyjnych , wykonały 
zespoły kopaiń w  G orlick im  
K opa ln ic tw ie  N aftow ym , (cbl.)

Sukces łódzkich w łó kn iarzy
(Kor. wł.). W dn iu  30 lis topa­

da o godz. 8.55 w ykona ły  plan 
p rodukc ji w przędzy czesanko­
w ej zakłady przem ysłu w e łn ia ­
nego im. Świerczewskiego w 
Łodzi. Ostatni k ilogram  zszedł 
z maszyn Czołowego przodow ni­
ka tych zakładów przędzalnika 
tow. Antoniego Karpińskiego.

Również w  tym  samym dniu 
w ykona ły roczny plan produk­
c ji ZP Dziewiarskiego im. E m i­
l i i  P iater. Czołowa przodownica 
pracy, taśmowa Irena K ró l i­
kowska, wezwała wszystkie ze­
społy do współzawodnictwa o 
ty tu ł najlepszego zespołu prze­
m ysłu dziew iarskiego Grupa je j 
zobowiązała się w ciągu trzech 
miesięcy w ykonyw ać swe plany 
w  160.i procentach oraz osią­
gać 100 procent jakości.

(b g)

M e ld u n k i załóg 
robotniczych Pomorza

(Kor. w ł.). Jako pierwsza za­
m eldowała na Pomorzu o rea­

liza c ji zadań 2-go roku 8 -la t-
k i fab ryka maszyn w  Bydgosz­
czy, k tó ra  swój plan wykonała 
już w  dniu 10 października.

Toruńska fabryka kotłów  i 
maszyn dzięki zastosowaniu 
przodujących metod pracy na 
podstaw ie metody inż. K ow alo­
wa wykonała roczny plan w 
dniu 31 października w  103 pro­
centach. Sukces załogi um ożli­
w iony został głównie dzięki ak­
tyw ne j postawie grup p a r ty j­
nych w walce o plan.

Na poczet 3-go roku  planu 
sześcioletniego p roduku ją  już 
Pomorskie Zakłady Garbarskie. 
G arbarnia w Solcu K u ja w ­
skim , dział mechaniczny i od­
lewnia warsztatów napraw ­
czych PKP w Bydgoszczy, oraz 
w iele innych.

(gru)
*

(Kor. w ł.) Załoga fab ryk i o- 
buw ia im . M ariana Buczka w 
L u b lin ie  m elduje, że w dniu 29 
listopada o godz 14.50 zakoń­
czyła realizację zadań produk­
cy jnych drugiego roku planu 6- 
letniego pod względem ilościo­
wym . Załoga fa b ry k i postano­
w iła  wykonać do dnia 31 g ru d ­
nia p lan roczny w  108,8 procen­
tach, (go)

Precz z remilitaryzacją Niemiec!

Pobyt Adenauera w  Paryżu  t nom a prowokacja podżegaczy w o ­
jennych, jaką stanow i sesja rady agresywnego .paktu a t lan ­
tyckiego w  Rzymie, wyioola ły potężną falę protestów i obu­
rzenia mas pracujących Francj i Afisze, rozlepione no minach  
Paryża mówią o nastrojach ludu paryskiego: „Precz z rem il i -  

taryzacją Niemiec — Heraus Adenauer!"
Foto  C A F

Na stronie 3-ej zamieszczamy napisany
specjalnie dla „T ryb u n y  Lud u“ a r ty k u ł  

tow. M A R C E L  C ACH I N A
członka B iu ra  Politycznego Francuskie j P a rtii Kom unistycznej

p. t.
P o t ę ż n e  „ n i e “ l u d u  F r a n c j i

Chłopi meldują Prezydentowi KP 
o wykonaniu swyeli obowiązków 

wobec państwa
(f) Prezydent RP o trzym uje 

liczne lis ty  od chłopów, k tórzy  
m eldu ją o dobrze spełnionych 
obowiązkach wobec państwa

„Rozum iejąc, że Ojczyzna po­
trzebu je coraz wiecej produk­
tów  ro lnych, przyspieszyliśmy 
ca łkow ite  wykonanie naszych 
obowiązków wobec państwa“ — 
piszą m. in. do Prezydenta chło­
pi z gromady R ych lik  w pow 
sulęeińskim , woj. zielonogór­
skiego. M ieszkańcy te j groma­
dy w 100 procentach odstaw ili 
z iem niaki u regu low ali podatek 
gruntow y i FOR, w p ła c ili ra ty  
Pożyczki Narodowej, a roczny 
plan sprzedaży zboża w ykona li 
w 130 procentach.

Podobnie brzm i meldunek 
chłopów ze wsi Skrzany w pow 
gostynińskim , woj warszawskie­
go. Sprzedali oni państwu 100 
procent należnego od nich zbo­
ża oraz sp łac ili wszystkie należ­
ności finansowe. Plan zaś od­
stawy ziem niaków w yko na li w 
120 procentach.

Chłop i -  członkowie ZSCh z 
gromady M ie lencin , w  pow. 
Wałcz, woj. koszalińskie donie­
śli P rezydentow i o wykonaniu 
w 111 procentach planu skupu

zboża oraz w  100 procentach
planów kon traktow an ia  na I  i  
I I  kw a rta ! br.

L is ty  o wykonaniu wszyst­
k ich obowiązków wobec Ludo­
wej O jczyzny przysyła ją także 
Prezydentowi członkowie licz­
nych spółdzielni produkcyjnych.

„M e ldu jem y Ci O bywatelu 
Prezydencie — czytamy m. in. 
w liście członków Rolniczego 
Zespołu Spółdzielczego w Gó- 
rance w pow warszawskim , że 
w ykona liśm y już całoroczne 
plany dostaw zboża, ziem nia­
ków i żywca ze znacznymi nad­
w yżkam i“  Spółdzielcy z Gó- 
rank i sprzedali państwu ró. in. 
2,3 tony zboża oraz 6 tuczn i­
ków  ponad plan.

O w ykonaniu wszystkich obo­
w iązków wobec państwa do­
noszą również członkowie spół­
dzieln i p rodukcy jne j w Siecinie 
w pow drawskim , woj. kosza­
lińskiego.

Prezydent RP o trzym uje rów ­
nież od m ieszkańców w ie lu  gro­
mad lis ty  zaw ierające zobowią­
zania przyspieszenia dostaw 
ziem iopłodów i wykonania p la ­
nów kon traktow an ia  trzody 
chlewnej.

Odznaczenie 
i chłopów woj.

(f) Prezydent Rzeczypospolitej
na wniosek Prezydium  W oje- 

¡wódzkie j Rady Narodowej w 
Koszalin ie postanowieniem z 
dnia 29 listopada 1951 r. odzna­
czy} za patriotyczną postawę i 
wzorowe wykonanie obow iąz­
ków  wobec państwa ludowego 

I następujących chłopów pracu ją- 
j cych wojew ództw a kosza liń­
skiego:

SREBRNYM  
K R ZY ŻE M  ZA SŁU G I

1. Czyżewski A n to n i — sołtys 
gr. Uniem m o, gm. Łubowo, pow. 
Szczecinek; 2. G ierczak S tani­
sław — gr Poborowo, gm. K ie ł- 

| czygłowy, pow. M iastko : 3. K a- 
I narek Bernard — sołtys gr Ja- 
I n ikowo, gm. i pow. Drawsko;
14. Matusewicz Konstanty — 
sołtys gr Sierzno. gm. Nieza- 

j byrzewo, pow. B ytów ; 5 M u- 
j szarski Konrad — gr. Przeradz, 
gm. Woicza, pow. M iastko. 6. 
M yszka K la ra  — gr. S tarkowo, 
gm K ie łczygłow y, pow M iast- 

| ko; 7. N ow ick i Leon — gr Fran- 
| ciszkowo, gm.i Radawnica, pow.
! Z lo tów ; 8 Oldak Bolesław — 
gr. i gm. Tuczno, pow. Walcz. 
9 Opiła W incenty — gr. Pieszcz, 

j gm. Wrześnica, pow Sławno;
I !0. Pikus M aria — gr. Lubn icz- 
j ka, gm. Okonek, pow Szczeci­
nek; 11. P ingie iski S tanisław  — 
gr. Kanino, gm Naćmierz, pow 
S ławno; 12 Radtka P io tr — soł­
tys gr Zakrzewo, pow Z łotów . 
13 R ynkiew icz Kazim ierz — 
przewodniczący spółdzielni pro­
dukcy jne j w Siecinie. gm Ostro- 
wice, pow Drawsko; 14 Subocz 
A leksander — m. Barwice, 
pow. Szczecinek; 15 Surus W ła­
dysław — sołtys gr. Stępień, 

j gm. Spore, pow Szczecinek; 16 
I Szumski W ładysław  — sołtys 
g r Drzonowo, gm. Tychowo, 
pow. B ia łogard ; 17. T robczyriski 
Jan — sołtys gr. Łękno, gm. Bę­
dzino, pow. Kosza lin: 18. Tusk

przodujących
koszalińskiego
Jan — gr. Otnoga. gm. R okity , 
pow. S łupsk; 19. W itczak Bole­
sław —" członek spółdzielni pro­
dukcy jne j w Kaliszu Pomor­
skim, pow. Drawsko.

B R Ą ZO W Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I 

20. B udn ik  M arian — gr. i gm. 
Zakrzewo, pow. Z lo tów ; 21. C i­
chowicz Leonard — gr Bogusła­
wie, gm. Charzyno, pow. K o ło ­
brzeg. 22. Dereszko W acław — 
gr Stracbom ino, gm. Dobrzyca, 
ppw. Koszalin; 23 Doleżan Leon 

i — gr Suchowo gm. Poźrzadło 
. W ielk ie, pow. D rawsko; 24. 
j Dziura Tadeusz — soitys gr.
I K łębowiec, pow. Walcz; 25. 
i Gniadek M icha) — gr Cyk. gnf( 
Róża W ielka, pow W ałcz: 26. 
G robelski Zygm unt — gr. K ia -  
dno, gm. Śmiechów, pow. K o­
szalin; 27 Kasztelan Panteieon
— gr. i gm Krosino, pow Szcze­
cinek, 28 Kobe B azyli — gr. 
i gm. Tychowo, pow B ia łogard ; 
29 K ow a lik  Jan — gr K iszko­
wo. gm Śmiechów now Kosza, 
lin ; 30. L isow ski Józef — gr. 
Lubkow ice. gm Gościno, pow. 
Kołobrzeg. 31 Ław ro  Paweł — 
sołtys gr Nadziejewo. gm Loża, 
pow Człuchów: 32 M acie jew ski 
Franciszek — sołtys gr Drozdo­
wo. gm Rymań, pow K o ło ­
brzeg. 33 P iekarski Jan — gr. 
i gm Lubiesz, pow. Wałcz; 34. 
P io trow ski M ichał — gr B uko - 
wo, gm Gardna W ielka, pow. 
S łupsk: 35 Seweryniak Janina
— sołtys gr Zakrzewo gm D ar­
łowo. pow Sławno. 36 Sosnow­
ski Franciszek — gr W ieiaw ino,

j gm Grzmiąca, pow Szczecinek; 
137 Szym kiew icz K azim ierz — 
i gr. Ogrodno. grn Połczyn-Zdró i, 
pow B ia łcgard; 38 Traczyk Ja- 

! kub — gr i gm. Strzeczona, 
! pow. Człucłaów; 39. W aszkiewicz 
Józef — gr. i gm. Koczała, pow. 

i Człuchów. 40 Żal Franciszek — 
i sołtys gr. Sokole, gm. Cierznie, 
1 pow. Człuchów.
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Naród radziecki jest silny jak nigdy — nie zagraża 
nikomu, ale i nie obawia się żadnych pogróżek 

agresorów anglo-amerykańskich
Zakończenie I l i  Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Pokoju w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). W  trzec im  d n iu  obrad I I I  Wszeeh- 
zw iązkow e j K o n fe re n c ji O brońców  P oko ju  p rzew odn iczy ła  
na posiedzeniu p rzedpo łudn iow ym  w iceprzew odnicząca Ra­
dzieckiego K o m ite tu  O brony P oko ju  —  Tam ara Jerszowa.

W  dalszym  ciągu dyskus ji 
nad re fe ra tem  M ik o ła ja  T icho - 
nowa głos zabra ł przewodniczą­
cy A nty faszystow sk iego K o m i­
te tu  M łodzieży R adzieckie j — 
W iaczesław  Koczemasow. M ło ­
dzież radziecka — s tw ie rd z ił 
Koczemasow oddana jest g łę­
boko spraw ie pokoju. M łodzież 
radziecka w zyw a dziewczęta i 
chłopców  na ca łym  św iecie do 
zdecydowanej i  czynnej w a lk i 
o pokó j i  szczęście narodów.

W y b itn y  p isarz u k ra iń s k i i 
działacz społeczny — A leksan­
der K o rn ie jczu k  wskazał, że w 
osta tn im  okresie wzm ogła się 
oszczercza propaganda prasy i 
rad ia  am erykańskiego zm ierza­
jąca do rozniecenia h is te r ii wo 
je n n c j. S ił poko ju  — ośw iadczył 
K o rn ie jczu k  — nie uda sie jed 
na k  zastraszyć. Naszym obo­
w iązk iem  jest wzmożenie s ił w 
w a lce  o pokój. Z try b u n y  K o n ­
fe re n c ji K o rn ie jczuk  zw ró c ił się 
do bo jo w n ików  o pokój na ca- 
ty m  świecie: „M y , radzieccy o 
b rońcy pokoju głęboko ocenia 
m y waszą walkę. P rzesyłam y 
w am  gorące pozdrow ienia Pow 
ta rzam y razem z ,wami — na 
przód, naprzód i  jeszcze raz na 
przód do w a lk i o pokój na ca­
ły m  św iecie !“

O szerokich stosunkach k u l­
tu ra ln y c h  ZSRR z k ra ja m i za­

g ran icznym i m ó w ił na K o n fe ­
re n c ji w y b itn y  kom pozytor ra ­
dziecki D y m itr  Szostakowicz.

Następnie p rzem aw ia li: pa­
tr ia rch a  o rm iańsk i — Grzegorz 
V I, zasłużony działacz sztu­
k i K a re lo  - F ińsk ie j SRR 
— W a lte r Suni oraz m u f 
t i S zakir H ija le td in o w , 
k tó ry  w ezw ał M uzu łm anów  ca­
łego św iata aby w łączy li się do 
ruchu obrońców pokoju.

O walce narodu radzieck ie­
go o pokó j m ó w ili następnie 
ko łchoźn ik  ło tew sk i — L inde, 
og rodn ik  — m iczu rinow iec  z 
A łta ju  — M ich a ł Lisowśenko, 
b ryg ad ie r ko p a rk i z terenu b u ­
dow y K u jbyszew sk ie j E le k tro w . 
n i W odnej — W asyl L iam in , 
pisarz — S iem ion B abajew ski. 
la u re a t N agrody S ta linow sk ie j, 
h u tn ik  z U ra lu  — F ilip  Ż iro n - 
k in , prezes A kad em ii Sztuk: 
ZSRR — > A leksander G ieras i- 
mow, p isarz lite w s k i — T eo fi- 
lius  T ilw it is ,  kołchoźnica u k ra ­
ińska — Jeka te rina  T w ie rdo - 
chleb.

W  im ien iu  K o m is ji M andato­
w e j p rzem aw ia ł następnie sę­
k i (darz odpow iedzia lny Radziec­
kiego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju  — M icha! K otow . S tw ie r­
dził, on ,że na repub likańsk ich  
i obwodow ych kon ferencjach 
obrońców poko ju  w yb rano  na

I I I  W szechzwiązkową K o n fe ­
renc ję  O brońców  P oko ju  1.137 
delegatów. Są to w ys łann icy  
wszystk ich narodów  Zw iązku 
Radzieckiego, przedstaw icie le 
w szystk ich  w a rs tw  społeczeń­
stwa radzieckiego. W śród dele­
gatów  źna jdu je  się: 31 B ohate ­
rów  Z w ią zku  Radzieckiego. 112 
B ohaterów  P racy S oc ja lis tycz­
nej, 147 laurea tów  Nagród S ta­
linow sk ich , 220 p rzedstaw ic ie li 
k lasy robotn icze j, 225 przedsta­
w ic ie li radzieckiego chłopstwa 
kołchozowego.

Na K o n fe re n c ji reprezento­
wana jes t szeroko radziecka in ­
te ligencja . Delegatam i na K o n ­
ferencję  są rów nież p rzedstaw i­
ciele duchow ieństw a w ie lu  w y ­
znań.

Sprawozdanie K o m is ji M an­
da tow e j podkreśla, że skład 
K o n fe re n c ji św iadczy dob itn ie  
o jedności całego narodu ra ­
dzieckiego w  jego walce o u trzy  
m anie i u trw a len ie '1 poko ju  De­
legaci m a ją  pełne praw o k u  te ­
mu, ażeby przem aw iać z t ry b u ­
ny K o n fe re n c ji w  im ie n iu  ca­
łego w ie lk iego  narodu radziec­
kiego.

Z w raca jąc się do obecnych na 
K o n fe ren c ji p rzedstaw ic ie li 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  M i­
chał K o to w  ośw iadczył: M y, lu ­
dzie radzieccy pragn iem y poko­
ju  i n ienaw idz im y w o jny . B o­
jo w n icy  o pokój we w szystk ich  
k ra jach  ludz ie  dobre j w o li na 
ca łym  św iecie mogą śm ia ło l i ­
czyć na Zw iązek Radziecki, na

radz ieck i naród, k tó ry  n ie  szczę­
dz ił i n ie będzie szczędzić swych 
s ił dla obrony pokoju. O zna j­
m iam y podżegaczom w o jennym  
— naród radzieck i nie zagraża 
n ikom u, ale i nie obaw ia się 
żadnych pogróżek agresorów 
ang lo-am erykańskich . Jesteśmy 
s iln i ja k  n igdy!

Dalszym , popo łudn iow ym  o- 
bradom  przew odniczy ł — M i­
ko ła j T ichonow.

Z ko le i odczytano teks ty  de­
pesz i lis tó w  z pozdrow ieniam i, 
k tó re  nadeszły na adres P re ­
zyd ium  K o n fe re n c ji od lic z ­
nych o rgan izac ji zagranicznych 
i postępowych działaczy w a l­
czących o pokój, ja k  rów nież od 
radzieckich o rgan izacji społecz­
nych i  poszczególnych obyw a­
te li — rob o tn ików , ko łchoźn i­
ków , u rzędn ików  itd . Z Pragi 
o trzym ano depeszę S ekre ta ria tu  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  W de­
peszy te j czytam y m. in .: 
„S k ładam y podziękowania ca­
łem u na rodow i radzieckiem u 
za ten ogrom ny w kład , k tó ry  
w n iós ł on do spraw y u trz y m a ­
n ia  i u trw a le n ia  poko ju  na ca­
ły m  św iecie.“

W  dalszym  ciągu dyskus ji 
p rzem aw ia li: nauczycie lka g ru ­
zińska — N ina  Gam om lidze, 
geolog z A zerbejdżanu — Aga 
K u rb an  A lije w . przewodniczą­
cy kołchozu turkm eńsk iego 
„B o lszew ik “  — A sz ir K aka ba - 
jew , kom pozyto r —  A n a to l 
N ow ikow , d y re k to r In s ty tu tu

G ospodarki R ybne j na radziec­
k im  D a lek im  Wschodzie —  K i-  
r y l Panin, przewodniczący k o ł­
chozu im. Czapajewa z obwodu 
woroneżskiego — Jakub  M a r ty -  
now, przewodniczący Rady M u ­
zułm anów  Zakaukazia — m u f­
t i  A l i  Zade, p isarz radz ieck i — 
A n a to l Sofronow .

W  dysku s ji nad re fera tem  
M ik o ła ja  T ichonow a wzię ło  
łącznie udz ia ł ponad 70 osób.

I I I  W szechzw iązkową K o n ­
fe renc ja  O brońców  P oko ju  
przekszta łc iła  się w  potężną 
m an ifestac ję  jedności lu dz i ra ­
dzieckich w  walce o pokó j i 
p rzy jaźń  m iędzy narodam i, b y ­
ła  wyrazem  gotowości obrony 
spraw y po ko ju  do zwycięskiego 
końca.

Uczestnicy K o n fe re n c ji je d ­
nogłośnie u c h w a lili tekst orę­
dzia do obrońców  poko ju  na 
ca łym  świecie. (Tekst orędzia 
poda jem y na str. 1).

W śród ogrom nego en tuz jaz­
m u delegaci p rz y ję li tekst l i ­
stu z pozdrow ien iam i do w ie l­
k iego chorążego po ko ju  na ca­
ły m  św iecie — towarzysza 
S ta lina . (Tekst lis tu  podajem y 
na str. 1).

R ozbrzm iew a ją  ow acje i  o- 
k rz y k i na cześć towarzysza 
S ta lina  — w ie lk iego  chorążego 
pokoju, na cześć Z w ią zku  Ra­
dzieckiego — ostoi poko ju  na 
ca łym  świecie.

O brady I I I  W szechzw iązko- 
w e j K o n fe re n c ji O brońców 
P oko ju  zostały zakończone.

Oszczercza skarga titowska w ONZ ma na celu oszukanie 
narodu jugosłowiańskiego i opinii publicznej świata
Wystąpienie delegata ZSRR A. Sobolewa w Specjalnej Komisji Politycznej ONZ

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na posiedzeniu S pec ja lne j K o m is ji P o li­
tyczne j trw a ła  w  dalszym  ciągu dyskusja  nad oszczerczą 
skargą jugos łow iańską  p rzec iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u 
i  k ra jo m  dem okrac ji lu d o w e j. Jak  w iadom o, w łączen ie  te j 
ska rg i do porządku dziennego zostało narzucone Z g rom a­
dzeniu  O gólnem u przez b lok  aug lo -am erykańsk i.

Delegat Z w iązku  Radzieckiego 
—  ambasador Sobolew w yg ło  - 
s ił przem ów ienie, w  k tó ry m  
ośw iadczył, że b lok  anglo -  
am erykańsk i w  O NZ n ie jedno­
k ro tn ie  chw y ta ł się tak ich  me­
tod, ja k  s taw ian ie  na sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego oszczer - 
czych skarg p rzeciw ko ZSRR i 
k ra jo m  de m okra c ji lu do w e j w  
rodza ju  os ław ionej skarg i kuo - 
m in ta ng ow sk ie j, niedorzecznych 
zarzutów  pod adresem B u łga ­
r i i ,  W ęgier i R um un ii. Jednak­
że fa k ty  sp ra w ia ły  zawsze, że 
zarów no oszczercy ja k  i moco­
dawcy, sto jący za ich pieca - 
m i, zosta li zdem askowani. N ie 
m a żadnej w ą tp liw ośc i, że 
rów n ież  tym  razem oszczer - 
ców spotka ten sam los. N a le-

Dziennik „Humaiute“  
o sprzecznościach bloku 

atlantyckiego
(f) P A R Y Ż  (PAP). K orespon­

dent dz iennika „H u m a n ite ", 
om aw ia jąc w y n ik i sesji Rady 
A tla n ty c k ie j w Rzymie, pisze: 
W  m ia rę  ja k  w zrasta ją  żądania 
am erykańskie , wzm agają siq 
sprzeczności w łonie k o a lic ji 
a tla n ty c k ie j. W Paryżu — sprze­
c iw  wobec planu Schumana 
wzmaga się rów n ież  w kołach 
przem ysłow ych W Strassburgu 
— A ng lia  odm ów iła  udzia łu w 
„F ede rac ji E u rope jsk ie j“ . Na 
sesji w  Rzymie — k ilk a  k ra jó w  
E uropy zachodniej występuje 
p rzec iw ko  „a rm ii eu rope jsk ie j"

N ie oznacza to wcale — pod­
kreś la  „H u m a n ite “  — że rządy 
sa te litów  USA dążą do zm iany 
dotychczasowej p o lity k i,  by 
u n ikn ąć  ka ta s tro fy  Rządy te 
s tw ie rdza ją  jedyn ie , że to. cze­
go się od nich wym aga, jest 
n iem ożliw e  do w ykonan ia  ze 
w zględu na opór narodów  i na 
trudn ośc i gospodarcze Jednak 
żaden z tych rządów nie  od rzu­
ca agresyw nej p o lity k i a tla n ­
ty c k ie j, nie odrzuca program u 
przyśpieszenia re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich.

Na sesji a tla n ty c k ie j w  Rzy­
m ie  — pisze „H u m a n ite " — po­
stanow iono m im o sprzeciwu na­
rodów  dążyć nadal drogą od­
budow y h itle row sk iego  W ehr­
m achtu , k tórego celem jest 
w o jna  agresywna przeciw ko 
w schodnim  i zachodnim  sąsia­
dom Niem iec.

Kronika dyplomatyczna
(f> W  dn iu  30 ub. m. Poseł 

N adzw ycza jny i M in is te r P e ł­
nom ocny Is la n d ii w Polsce zło­
ż y ł w izy tę  w ice m in is tro w i han­
d lu  zagranicznego Czesławowi 
B a je ro w i.

Dziesiąta ru n d a  
szaebowyeh

m istrzostw  ZS K R
7

Zacię ta  w a lk a  
na w szystkich  
szachownicach

run-

ży ubolewać, że ta b rudna  ska r­
ga zna jdu je  się na porządku 
dziennym . Z w raca liśm y uwagę 
da w n ie j i zw racam y uwagę o - 
becnie, że poddanie skarg i ju go ­
s łow iańsk ie j pod dyskusje  jest 
upokarzające dla godności ONZ, 
ponieważ p ro w o kacy jn y  cha­
ra k te r te j oszczerczej skarg i 
b y ł oczyw isty od samego po - 
czątku. Oświadczenie Dżilasa, 
zaw iera zlepek k ła m liw y c h  i 
oszczerczych tw ie rdzeń  i  złoś -  
liw y c h  w ym ysłów .

Oszczercze w ystąp ien ie  D ż ila ­
sa w  istocie rzeczy nie  zasłu­
gu je na żadną uwagę. N ie u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że w łaśnie w  
ten sposób oceni tę sprawę 
św iatow a op in ia  publiczna, k tó ­
re j są dobrze znane c iem ­
ne sp ra w k i zbankru tow anych  
w ładców  jugosłow iańskich . Je­
ś li delegacja radziecka uważa 
jednak za m ożliw e w ypow ie  - 
dzieć się w  te j spraw ie, to d la ­
tego jedyn ie , że k ie ru je  się dą­
żeniem do zdemaskowania 
k łam stw  i oszczerstw oraz do 
u jaw n ien ia  p raw dy.

P ro w o kac je  tito w có w

Delegat ZSRR wskazał, że 
oszczercy belgradzcy poświęca­
ją  w ie le  uw agi w  swej skardze 
incydentom  granicznym , u s iłu ­
ją«’ zrzucić odpowiedzialność za 
to na rządy A lb a n ii, B u łg a r ii i 
R um un ii. M ówca przytoczył 
liczne fak ty , świadczące o tym  
ze to w łaśnie rząd tito w s k i n ie­
ustannie p row oku je  incydenty 
graniczne. Na g ran icy  B u łg a rii 
w ładze jugosłow iańskie  spro­
w okow a ły  w  1949 roku  63 in ­
cydenty. a w  ciągu 1950 roku  — 
123 incydenty. Na granicy Wą­
gier w ciągu samego ty lk o  1950 
roku w ładze jugosłow iańskie  
dokonały 795 p ro w o kac ji

K ła m liw e , oszczercze jest o- 
świadczenie zaw arte  w  skardze 
jugosłow iańskie j o rzekom ej 
w rog ie j dzia ła lności Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji)  ludow e j wobec Jugos ław ii 
ZSRR i k ra je  dem okrac ji lu do ­
w ej n igdy nie p row adz iły  i nie 
prowadza żadnej w ro g ie j dzia­
ła lności wobec narodu jugosło- 
v iańskiego. ani wobec Jugo­
s ław ii. .W -rzeczyw istości rząd 
jugosłow iański już od szeregu 
la t prow adzi w rogą i d y w e rs y j­
ną działalność p rzeciw ko Z w iąz­
kow i Radzieckiem u i k ra jom  
dem okracji ludow ej. Działa lność 
ta została zdemaskowana w 
szczególności na procesach R a j­
ka w  Budapeszcie i Kostowa w 
Sofii.

Delegat radzieck i, op ierając 
się na p rzekonyw ających fa k ­
tach, dow iód ł, że zba nkru to w an i 
w ładcy  jugosłow iańscy, dzia­
ła jąc  zarówno z w łasne j in ic ja ­
ty w y , ja k  i  na rozkaz w y w ia ­
dów zagranicznych, a przede 
w szystk im  w yko nu jąc  zlecenia 
kó ł rea kcy jn ych  S tanów  Z je d ­
noczonych i  rządu am erykań­
skiego, p lan o w a li i u s iło w a li 
zorganizować p rzew ro ty  pań­
stwow e na W ęgrzech, w  B u ł­
ga rii,, w  A lb a n ii i  w  innych  k ra ­
jach.

Ponadto w  toku  procesu R a j­
ka i jego w sp ó ln ikó w  wyszło na 
ja w , że rząd ju go s łow iań sk i ju ż  
od d ług iego czasu prow adzi n ie ­
zw yk le  wrogą, d yw e rsy jn ą  dzia­
łalność p rzeciw ko Z w ią zkow i 
Radzieckiem u, — że obecnie rząd 
jugos łow iańsk i jest ca łkow ic ie  
uza leżniony od zagranicznych 
k ó ł im p e ria lis tyczn ych  — i że 
p rzekszta łc ił się w  narzędzie 'ich  
agresyw nej p o lity k i.  F a k ty  te, 
świadczące o tym , że rząd ju go ­
s łow iański b ru ta ln ie  podepta ł i 
poda rł na strzępy zaw arty  m ię ­
dzy ZSRR i Jugosław ią 11 k w ie ­
tn ia  1945 roku uk ład o p rzy ja ź ­
ni, pomocy w za jem nej i w sp ó ł­
pracy powojenne j, zm usiły  rząd 
radzieck i do oświadczenia, że 
Zw iązek Radziecki uważa, iż 
uw o 'n io n y  jest od zobowiązań, 
w yn ika jących  z w yże j w ym ie ­
nionego układu. Oświadczenie to 
zostało złożone w  nocie rządu 
radzieckiego z 28 w rześnia 1949 
roku.

W roga działalność tito w có w  
wobec k ra jó w  obozu pokoju

O w rog ie j dz ia ła lności rządu 
jugosłow iańskiego wobec ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
ko n tynuo w a ł mówca — św iad­
czy także dyw ersy jna  robota d y ­
p lom atów  jugosłow iańskich .

O w rog ie j dz ia ła lności rządu 
jugosłow iańskiego wobec ZSRR 
świadczą także liczne fa k ty  bez­
p raw ne j sam owoli, m asowych a- 
resztowań i n ie ludzkiego tra k to ­
wania obyw a te li radzieckich, 
p rzebyw ających w  Jugosław ii, 
aresztowanych przez w ładze ju ­
gosłow iańskie ca łkow ic ie  bez­
podstawnie.

P o lityka  rządu ju gos łow iań ­
skiego — ośw iadczył delegat 
ZSRR — wobec ob yw a te li ra ­
dzieckich i obyw a te li k ra jó w  de­
m okra c ji ludow e j łączy się bez­
pośrednio z tak  bezspornym i 
fak ta m i, ja k  u tra ta  niezależności 
rządu jugosłow iańskiego i  ja k  
fa k t, że Jugosław ia, oddana 
przez k lik ę  tito w ską  pod ca ł­
ko w itą  kon tro le  im p e ria lizm u  
am erykańskiego, przekszta łco­
na została w  ko lon ię  am erykań ­
ską, w  k tó re j depce się elem en­
ta rne  prawa człow ieka i wszel­
k ie  zasady dem okratyczne, w  
k tó re j szaleje reż im  te rro ry s ty -

czny rozw ydrzonych 
ców faszystowskich.

ciemięz-

H an ieb n a  ro la  k lik i  
tito w s k ie j w  p lanach U S A

Jest rzeczą znaną —  i  am e ry­
kańskie  ko ła  rządzące dosta­
tecznie szczerze w ypow iada ją  
się w  te j spraw ie  — że w  agre­
syw nych p lanach wobec ZSRR 
i  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j 
wyznacza się Jugos ław ii ważną 
rolę. P rezydent T rum an  w  orę­
dziu do K ongresu z 16 k w ie tn ia  
br. w  zw iązku z osław ioną „p o ­
mocą“  am erykańską dla  Jug o ­
s ła w ii ośw iadczył o tw arc ie , że 
„pom oc" ta konieczna jes t dla 
obrony in te resów  stra teg icz­
nych Stanów  Zjednoczonych 
w  te j części św iata. B y ły  sena­
to r  am erykańsk i, dem okra ta 
Lucas, pop iera jąc propozycję 
T rum ana udzie len ia „pom ocy“  
finansow e j Jugos ław ii pow ie ­
dzia ł: „U trzym a n ie  i w y e k w i­
powanie jedne j d y w iz ji am ery­
kań sk ie j w  Stanach Z jedno­
czonych kosztu je  176 m ilio n ó w  
do la rów  rocznie; za 38 m il io ­
nów  do la rów  o trzym am y 32 dy ­
w iz je  jugos łow iańsk ie “ . Sena­
to r T a ft w y ra z ił tę samą m yśl 
w  następujący sposób: „D y w i­
zje t ito w s k ie  należy obecnie 
tra k to w a ć  ja ko  siłę dyw e rs ji, 
sk ie row aną p rzeciw ko Z w iąz­
k o w i Radzieckiem u, tak  samo, 
ja k  arm ię  Czang K ąi-szeka 
t ra k tu je  się ja ko  siłę d yw e rs ji 
p rzec iw ko  C hinom  k o m u n i­
stycznym “ .

W ładcy jugosłow iańscy — 
pow iedzia ł Sobolew — g o rliw ie  
w y k o n u ją  swe zobowiązania 
wobec wojskowego b loku  an- 
g lo-am erykańskiego, konsek­
w e n tn ie  i p lanow o przekszta ł­
cając Jugosław ię w  bazę w o j­
skową, T itow cy , zdradzając za 
do la ry  am erykańskie  in teresy 
narodu jugosłow iańskiego i n i­
szcząc podstaw y gospodarki ju ­
gosłow iańskie j, w  przyspieszo­
nym  tem pie przeprow adzają 
m ilita ry z a c ję  k ra ju , bu du ją  no­
we lo tn iska  wojskow e, drog i 
strategiczne, bu du ją  um oc­
n ien ia  na granicach z k ra ja m i 
dem okrac ji ludow ej. Obecnie te 
przygotow ania w o jskow e prze­
prowadzane są zgodnie z p la ­
nem, opracowanym  przez przed­
s taw ic ie li m ocarstw  zachodnich 
na kon fe ren c ji londyńsk ie j, od­
by te j we w rześniu 1950 roku

Ludożercze oświadczenie  
titow skiego  pachołka

O ostatecznym  podporządko­
w an iu  jugos łow iańsk ich  s ił 
w o jskow ych  soldatesce am ery­
kańsk ie j św iadczy ostatn ie po­
rozum ienie, zaw arte w  dn iu  14 
listopada br. m iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i i  Jugosław ią 
odnośnie dostaw b ro n i am ery­
kańsk ie j d la  Jugos ław ii i w y ­
słania do Jugos ław ii am ery­
kańsk ie j m is j i w o jskow e j, po­

siadającej ja k  najszersze pe ł­
nom ocnictwa. O charakterze 
ta k ie j m is ji w o jskow e j sądzić 
można n a jle p ie j z doświadcze­
n ia  T u rc ji i  G rec ji, gdzie o f i­
cerow ie am erykańscy gospoda­
ru ją  n ie  ty lk o  w  tu re ck ie j i 
g reck ie j a rm ii i  m arynarce, 
lecz k ie ru ją  w  razie potrzeby 
operacjam i w o je n n ym i —  ja k  
to m ia ło  m iejsce w  G rec ji w  
walce z pa rtyzan tam i g reck im i.

Szefowie k l ik i  t ito w s k ie j — 
ośw iadczył m ówca — liczą ta k ­
że na to, że o trzym a ją  od 
swych m ocodawców am ery­
kańskich  bombę atomową. 
N iedaw no zastępca szefa ju go ­
słow iańskiego sztabu genera l­
nego, generał Dapczewicz, o - 
św iadczył g rup ie  koresponden­
tów  am erykańskich , że Jugo­
s ła w ia  pragn ie o trzym ać k ilk a  
am erykańskich  bom b atom o­
wych.

„Z n a jd u je m y  się — pow iedzia ł 
Dapczewicz — w  dobrym  po ło­
żeniu, aby je  w yko rzys tać“ . Jak 
w ie lk ie j trzeba bezczelności, aby 
po tego rodzaju ludożerczych 
ośw iadczeniach rozwydrzonego 
pachołka titow sk iego  m ów ić na 
Zgrom adzeniu O gólnym  o ja ­
k ie jś  „ag resyw ne j p re s ji“ , w y ­
w ie ran e j rzekom o przez Z w ią ­
zek Radziecki na Jugosław ię!

Następnie delegat ZSRR po­
w o łu jąc  się na fa k ty  zdemasko­
w a ł k ła m liw e  tw ie rdzen ie  dele­
gata titow skiego, iż rzekom o 
Zw iązek Radziecki us tanow ił 
„ekonom iczną b lokadę Jugosła­
w i i “ . P od kreś lił on, że o k ła m ­
liw ośc i tych tw ie rdzeń św iad­
czy n a jd o b itn ie j ogrom na po­
moc, udzie lona Jugos ław ii po 
w o jn ie  przez Zw iązek Radziec­
k i w  odbudow ie i rozw o ju  ju ­
gosłow iańskie j gospodarki naro­
dowej. Delegat ZSRR dow iódł, 
że to  w łaśnie rząd be lg radzk i 
system atycznie gw a łc ił swe zo­
bow iązania, w yn ika jące  z u k ła ­
dów gospodarczych, aby zao­
strzyć stosunki ze Zw iązk iem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej.

W  zakończeniu m ówca 
ośw iadczył: Przytoczone fa k ty  
dowodzą, że oszczercza skarga 
titow ska , tak  samo ja k  oszczer­
cza skarga kuom intangow ska, 
ma na celu oszukanie narodu 
jugosłow iańskiego i innych na­
rodów , odwrócenie uwagi od 
prowadzonej przez obecnych 
w ładców  jugos łow iańsk ich  p o li­
ty k i zdrady in teresów  narodów 
Jugosław ii, podporządkow anej 
ja rzm u m onopolis tów  am ery­
kańsk ich  i przekszta łconej w 
narzędzie agresyw nej p o lity k i 
rządu am erykańskiego. Jednak­
że k łam stw o  ma k ró tk ie  nogi. 
Skarga titow ska  bez w ą tp ien ia  
dozna haniebnego fiaska. ,

W  dyskus ji zab ra li głos dele­
gaci: B ra z y lii,  R e p u b lik i D om i­
n ikań sk ie j, K u b y  i  H a iti, k tó ­
rzy  po p a rli skargę titow ską . Z 
b ra ku  dalszych m ów ców  —  po­
siedzenie zam knięto.

Propozycje „rozbrojeniowe“ trzech mocarstw 
mają na celu zamaskowanie wyścigu zbrojeń

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ

(O bsł. w ł.)  W  d z ie s ią te j 
d z ie  sza cho w ych  m is trz o s tw  ZSRR 
H e l le r  w y g ra ł z K o to w e m , P e tro - 
s ja n  z L ip n ic k im ,  a F lo h r  o d n ió s ł 
p ie rw s z e  z w y c ię s tw o  w  p a r t i i  z 
T ie rp u g o w e m .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  o d ło żo ­
ne. K e res  m a n ie b e zp ie czne g o  i 
w o ln e g o  p io n a  w  p a r t i i  z B o tw in n i-  
k ie m , N o w o tie ln o w  t r z y  p io n y  w ię - i 
r e j  w  p a r t i i  z p rz o d o w n ik ie m  tu r-
n ie ju  S m y s ło w e m  T a jm a n o w  p io - j k tó ry  m ia łby  opracować 
n a  p rzew a g i w  s p o tk a n iu  z B onda  - j ek t  porozum ienia w  om aw iane j 
ra w s k im . B ro n s z ta jn  o d ło ży ) p a r - ! ■ , n r7 P f i« ta w 1 ć  e n  7arn
t ię  z S im a g in e m  w  s k o m p lik o w a  - ! bPr “ w le . 1 przedstaw ić go ¿ gro - 
nei p o z y c ji,  w  k tó r e j  Jednak ma madzeniu.
o dw a p io n y  m n ie j niż» p rz e c iw n ik .  | Delegat BSRR K isie leW  w y - 
A w e rb a c h  m a p rzew a g ę  ..Jakośc i , kaza}i że p ro je k t trzech m o­

carstw  zm ierza w  istocie rzeczy

(f) P A R Y Ż  (PAP). 29 lis topada toczyła  się w  K o m is ji P o li­
tyczne j Zgrom adzenia O N Z dalsza dyskusja  nad p ro jek tem  
rczo iuc ji (rzęch m ocars tw  zachodnich w  sp raw ie  „u re g u lo ­
w ania , ograniczenia i z rów now ażone j re d u k c ji w szystk ich  s ił 
zb ro jn ych  i zb ro je ń “  oraz nad p o p raw kam i de legacji radziec­
k ie j do tego p ro je k tu .

P rzem aw ia li delegaci różnych 
i ep ub iik  A m e ry k i Łac ińsk ie j,
w ypow iada jąc się przeważnie
za utw orzen iem  podkom ite tu  
złożonego z przedstaw ic ie li 
czterech w ie lk ich  m ocarstw ,

p ro -

p rz e c iw k o  A ro n in o w t.  P a r t ia  M o i 
siejew — K o p y lo w  nie o d b y ta  sie.

do dalszego rozszerzenia p ro ­
d u k c ji i  nagrom adzenia zapa­
sów bom b atom owych w  USA 
dla urzeczyw istn ien ia  agresyw­
nych- celów am erykańskich  pod 
osłoną rozm ów o re d u k c ji zbro­
jeń. M ówca p rzytoczy ł cha rak­
terystyczne w ypow iedz i am ery­
kańskich  rzeczn ików  b ro n i ato­
m ow ej, ja k  np. senatora F u l­
b righ ta , k tó ry  31 stycznia br. 
ośw iadczył. „G łup s tw em  jest 
zapew nianie Rosji, że m y  nie

użyjem y p ie rw s i b ro n i atom o­
wej. Sądzę, że pow inn iśm y po­
stępować tak , by Rosja uważa­
ła, że możemy użyć bom by ato­
m ow ej lada c h w ila “ .

W  k o n k lu z ji K is ie le w  ośw iad­
czył, że p ro je k t rezo lu c ji trzech 
m ocarstw  s tanow i je dyn ie  m a­
new r propagandowy, przy  po­
mocy którego u s iłu je  się za­
m askować trw a ją c y  wyścig 
zbro jeń prow adzony przez k ra ­
je  b loku  .a tlantyckiego. Bez u -  
w zg lędnien ia  popraw ek ra ­
dzieckich p ro je k t ten n ie  może 
rozstrzygnąć zadania rzeczyw i­
stej re d u k c ji zbro jeń i  s ił zbrój 
nych, zakazu b ro n i a tom ow ej i 
ustanow ien ia skutecznej kon­
t r o l i  m iędzynarodow ej.

1 M eksyku
rezo lucja

Delegaci In d ii 
s tw ie rd z ili, że żadna 
dotycząca żywotnego, problem u 
re d u k c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych 
oraz zakazu b ro n i atom owej 
n ie  może m ieć prak tyczne j 
wartości, jeże li n ie  zostanie po­
parta  przez w szystk ie  w ie lk ie  
m ocarstwa.

D elegatka Czechosłowacji 
Sekaninova w ykazała , że p ro ­
pozycje trzech m ocarstw  nie 
p rze w id u ją  żadnych k o n k re t­
nych i  skutecznych środków , 
k tó re  b y  m og ły  doprowadzić 
rzeczyw iście do re d u k c ji zbro­
jeń. M ów czyn i s tw ie rdz iła , że 
delegacja Czechosłowacji apro­
bu je  w  pe łn i p o p ra w k i ZSRR.

W siedemnastą I
śmierci S.

Przed siedem nastu la ty , dn ia  1 g rudn ia  1934 r.,
zg iną ł z rę k i kon trre w o lu cy jn e g o  te rro ry s ty  je ­
den z n a jw yb itn ie jszych  przyw ódców  p a r ti i bo l­
szew ickie j i państwa radzieckiego — Sergiusz 
K iró w  — członek B iu ra  Politycznego i  sekretarz 
K C  W K P (b), u ta len to w a ny uczeń Len ina  i S ta­
lina , n iez łom ny bolszew ik, p łom ienny try b u n  re­
w o lu c ji, k ie ro w n ik  le n in g ra d zk ie j o rgan izac ji 
W KP(b).

Ś m ierte lne  strza ły , w ym ierzone w  S. M. K i ­
row a przez agenta zw yro dn ia łe j k o n trre w o lu c y j­
ne j bandy tro ck is tow sko -z in ow iew ow sk ie j p rze r­
w a ły  życie jednego z na jw span ia lszych szerm ie­
rzy  re w o lu c ji soc ja lis tycznej, będącego wzorem  
o fia rn e j służby dla  spraw y w yzw o len ia  lu d u  p ra ­
cującego.

Od wczesnej m łodości K iró w  zw iąza ł swe losy 
z p a rtią  bo lszew ików , z w a lką  rew o lu cy jn ą  prze­
c iw ko  cara tow i, obszarn ikom  i kap ita lis to m  
o now y, sp ra w ie d liw y  ład  społeczny. Los zawo­
dowego rew o lu c jo n is ty  w ie lo k ro tn ie  zaprow a­
dzał K iro w a  za k ra ty  carsk ich  w ięzień, lecz żad­
ne prześladow ania n ie  m og ły zgasić w  n im  za­
pa łu  n ieugiętego bo jo w n ika  re w o lu c ji, w ie r ­
nego ucznia- Lenina.

W  ciągu w ie lu  la t, po zw ycięstw ie  W ie lk ie j 
S ocja lis tycznej R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j K i ­
rów  k ie ru je  w a lką  o um ocnienie w ładzy radziec­
kie j, na Kaukazie. D z ięk i jego energ ii, zaletom  
cha rakte ru , ta le n to w i organ izacyjnem u i w ie r­
ności d la  zasad m a rks izm u-ie n in izm u  — K iró w  
przezwycięża ogrom ne trudnośc i owego okresu 
W  la tach w o jn y  dom ow ej K iró w  organ izu je  w a l­
kę p rzec iw ko  k o n trre w o lu c ji i  in te rw e n c ji obcej, 
grom adzi w o kó ł p a r t i i masy ludow e dla umoc­
n ien ia  w ładzy  radz ieck ie j i  ob rony zdobyczy 
Października.

D z ia ła jąc  w  w ie lona rodow ym  środow isku na 
K aukaz ie  i w  Azerbejdżanie, gdzie szczególnie 
ostro przep la ta ła  się w a lka  o narodowe i  społe­
czne w yzw o len ie  mas lu do w ych  — K iró w  w p ro ­
wadza w  życie le n in ow sko -s la lin ow ską  p o lity k ę  
narodową, g rom i bu rżuazy jnych  nacjona lis tów , 
w yku w a  in te rna c jon a lis tyczną  jedność ludu  p ra ­
cującego w szystk ich  narodów  K aukazu w okó ł 
w ładzy  radzieck ie j.

P a rtia  w  1926 roku  postaw iła  K iro w a  na czele 
le n in g ra dzk ie j o rgan izac ji bo lszew ików . W  Le ­
n ing radz ie  K iró w  ro zw in ą ł ożyw ioną działa lność 
po lityczną, p racu jąc us iln ie  nad scem entowa- 
n iem  o rgan izac ji p a r ty jn e j w o kó ł le n in ow sk ie ­
go k ie ro w n ic tw a  p a r ti i z towarzyszem  S ta linem  
na czele, g rom iąc trock is to w sko -z in o w ie w o w - 
skie sza jk i p ro w o ka to rów  i szpiegów. K iró w  roz­
w in ą ł n iezw yk le  p łodną działa lność na po lu 
uprzem ysłow ien ia  Len ing radu  i  okręgu le n in - 
gradzkiego.
■ K iró w  b y ł wzorem  przyw ódcy bolszewickiego 
n a js iln ie j związanego z masą robotniczą. Jego 
stosunek do ludz i nacechowany b y ł n iezw yk łą  
prostotą, idącą w  parze z bo lszew icką p ry n c y - 
p ialnością.

K iró w  posiadał w  w ie lk im  stopn iu  rozw in ię ta  
cechę działacza bolszewickiego, k tó ra  polega 
na sta łe j trosce o ludzi, o kad ry . Wszędzie w y ­
suw ał on ludzi, s tw arza ł im  m ożliwości rozw o­
ju , uczył i w ych ow yw a ł na w ie rnych  uczniów  
Len ina  i S ta lina , n iezłom nych bo lszew ików , bez 
wahań rea lizu jących  lin ię  p a rtii.

K iró w , w ie lk i działacz p a rty jn y  i  państwowy, 
przeszedł do h is to r ii ja ko  p łom ienny tryb u n  re ­
w o lu c ji, p o ryw a jący  masy do boha te rsk ich  czy­
nów. W span ia ły  dar w ym o w y, ża rliw e  u m iło ­
w an ie  p raw dy, w ierność p a r t i i i  k las ie  ro b o tn i­
czej, c zyn iły  oddz ia ływ an ie  K iro w a  na masy siłą

M. Kirowa
nieodpartą , jedna jąc m u m iłość ludu, czynią« 
go n iezw yk le  łu b ia n ym  i  po pu la rnym  p rzy - ; 
wódcą.

K iro w a  łączyła  z towarzyszem  S ta linem  za­
hartow ana we wspólne j walce n iezw yk le  w zru - 
szająca przyjaźń. Zw iedza jący m uzeum K irow a  
w  Len ingradzie  z w ie lk im  pietyzm em  oglądają 
książkę towarzysza S ta lina  „O  Len in ie  i  len i" 
n izm ie “  podarowaną K iro w o w i z w łasnoręcz- l. 
ną dedykacją autora. D edykacja głosi: „P rz y - j 
ja c ie lo w i m em u i  um iłow anem u b ra tu  od auto­
ra, 23.V.24 r . “ .

K iró w  w id z ia ł w  S ta lin ie  następcę Lenina, 
wodza mas pracujących Z w iązku  Radzieckiego 
i całego św iata, genialnego teo re tyka i kon tynu ­
atora dzieła i  na uk i M arksa, Engelsa i Lenina.
W jednym  ze swoich przem ówień K iró w  powie­
dzia ł: „W  ciągu osta tn ich la t, od czasu kiedy 
pracu jem y bez Lenina, nie znamy ani jednego 
zw ro tu  w  naszej pracy, ani jedne j ważniejsze) 
in ic ja ty w y , hasła, k ie ru n ku  w  naszej polityce, 
którego autorem  b y łb y  k to k o lw ie k  in ny  n iż  to­
warzysz S ta lin . Cała nasza podstawowa praca — 
pa rtia  pow inna o tym  w iedzieć — odbyw a się 
w m yśl wskazań, in ic ja ty w y  i pod k ie ro w n i­
ctwem  towarzysza S ta lina “ .

W ierność K iro w a  dla p a r ti i L e n ln a -S ta lin ł, 
jego w ie lostronna działa lność nad umocnieniem  1 
p a rtii,  nad uprzem ysłow ieniem  k ra ju  by ła  solą 
w  oku podłych zdra jców , trock is tow sko-z ino- 
w iew ow skich  na je m n ikó w  faszyzmu. Z bezpo- , 
średniego rozkazu Z inow iew a i Trockiego, dzia­
ła jących na zlecenie im p e ria lizm u . K iró w  zo­
stał zdradziecko zam ordowany przez nasłanego 
zbrodniarza. Ś m ierć K iro w a  by ła  d o tk liw y m  
ciosem dla p a rtii i narodu radzieckiego.

A le  w b re w  in tenc jom  m iędzynarodowego im ­
peria lizm u masy pracujące Z w iązku  Radziec­
kiego kon tynuo w a ły  z zapałem dzieło budow ­
n ic tw a  socjalizm u. Zw iązek Radziecki prze­
ksz ta łc ił się w  w ie lk ie , uprzem ysłow ione m ocar­
stwo socjalistyczne. Śm ierć K iro w a  wzm ogła je ­
szcze ba rdz ie j czujność p a rtii,  uzb ro iła  ją  do 
rozgrom ienia n iedob itków  kon trrew o lucy jnego  
trock izm u  i do pokrzyżow ania rachub im p e ria li­
stycznych grabieżców, k tó rzy  m a rzy li o tym , by 
znów zakuć w o lne narody radzieckie w  dyby 
kap ita lis tyczne j n iew o li.

M ocodawcy m orderców  K iro w a  — Im p e ria li­
styczne w y w ia d y  — k o n tyn u u ją  i dziś swą niec­
ną robotę, nasyła jąc do k ra jó w  obozu pokoju, 
dem okrac ji i socja lizm u bandy szpiegów, d y - 
w ersan tów  i  m orderców , nadal snując bezsen­
sowne sny o przyw rócen iu  w  tych  k ra jach  pano­
w ania  k a p ita lis tó w  i obszarn ików . N a jba rdz ie j 
ja s k ra w y m  dowodem  tego jes t p rzy ję ta  ostat­
n io  przez Kongres USA bezprzykładna ustawa
0 w yasygnow aniu  100 m ilio n ó w  do la rów  na o r­
ganizowanie d y w e rs ji i szpiegostwa w  ZSRR
1 k ra ja ch  de m okra c ji ludow ej. D latego wzmożo­
na czujność re w o lu cy jn a  jest bezwzględnym  na­
kazem dla w szystk ich  lu dz i pracy, budu jących 
dziś szczęśliwe życie d la  siebie i  p rzyszłych po­
koleń.

Sprawa, d la  k tó re j ży ł I w a lczy ł K iró w  
odnosi zw ycięstw o za zw’yciestw em . Rośnie i  J 
krzepnie Zw iązek Radziecki, bastion socja lizm u,' |  
i poko ju  na świecie. Im ię  K iro w a , w ie lk ieg o  re ­
w o luc jon is ty  i  płom iennego bolszew ika żyje 
i żyć będzie w pam ięci narodu radzieckiego 
i wszystk ich ludzi, k tó ry m  b liska  jest sprawa 

w yzw olen ia  z kap ita lis tyczne j n iew o li, wszyst­
k ich  ludz i budu jących socja lizm  i  walczących 
o pokój na ca łym  świecie.

ZSRR domaga się od rządu USA pociągnięcia 
do odpowiedzialności winnych naruszenia

radzieckiej granicy powietrznej
(f) M O S K W A  (PAP). A genc ja  TASS podaje następujący 

ko m u n ika t M in is te rs tw a  S p raw  Z agran icznych  ZSRR:
W  Paryżu opub likow ane zo­

stało ośw iadczenie p rzedstaw i­
ciela USA przy O NZ A ustina , 
skierowane do Rady Bezpie­
czeństwa, k tó re  głosi, że jeden 
z am erykańskich  sam olotów 
w o jskow ych ’ zna jdu jących się 
pod dowództwem  , gen. R id- 
gw ay ‘a nie w róc i! do swej ba­
zy po „loc ie  rozpoznawczvm “ 
nad M orzem  Japońskim  6 lis to ­
pada br. Oświadczenie to zaw ie­
ra tw ie rdzen ie , ja kob y  wspom ­
n ian y  sam olot został zaatako­
wany bez ostrzeżenia przez m y­
ś liw ce radzieckie  nad wodam i 
m iędzynarodow ym i. W  zw iązku 
z tym  oświadczeniem przedsta­
w ic ie la  S tanów  Z jednoczonych 
w O NZ M in is te rs tw o  Spraw  
Zagranicznych uważa za ko ­
nieczne zakom unikow ać co na­
stępuje:

7 lis topada br. zastępca m i­
n is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR A. G rom yko w ręczył 
charge d 'a ffa ires  U SA p. C um - 
m ingow i notę, k tó re j tekst po­
da jem y poniżej:

„Rząd Zw iązku S ocja lis tycz­
nych R epub lik  Radzieckich 
uważa za konieczne oświadczyć 
Rządowi S tanów  Zjednoczonych 
co następuje:

W edług otrzym anych przez 
Rząd ZSRR sprawdzonych da­
nych, dnia 6 listopada br. o 
godz. 10 m in. 10 według czasu 
wład.ywostockiego 2-mot,orowy 
bom bowiec am erykańsk i typu 
„N e p tu n “  naruszył granicę pań­
stwow ą ZSRR w re jon ie  p rzy ­
lądka O strow no j. G dy zb liży ły  
się 2 m yś liw ce  radzieckie, aże­
by  zmusić sam olot am erykański 
k tó ry  naruszył radziecką g ra n i-

cę państwową, do w y lądow ania  
na lo tn isku  radzieck im  — samo­
lo t am erykańsk i o tw o rzy ł doń 
egień Sam oloty radzieckie  zm u­
szone by ły  odpowiedzieć ró w ­
nież ogniem, po czym sam olot 
am erykańsk i o d da lił się w  stro­
nę morza i zn ikną ł z horyzontu . 
Podając powyższe do w iadom o- . 
ści Rządu USA. Rząd Radziec­
k i zakłada kategoryczny p ro - J  
test p rzeciw ko temu nowem u 
b ru ta lnem u pogwałceniu g ra n i­
cy państw ow ej ZSRR przez 
am erykański sam olot w o jskow y 
i domaga się pociągnięcia do 
surow ej odpow iedzia lności osób 
w innych  tego aktu  oraz oczeku­
je, że Rząd USA podejm ie n ie­
zw łocznie w łaściw e k ro k i, aże­
by nie dopuścić na przyszłość 
do naruszania przez sam oloty 
am erykańskie  gran icy  państwo­
w ej ZSRR“ .

Dotychczas nie w p łynę ła  od­
powiedź Rządu USA na tę notę.

R o k o w a n ia  w Panm undżon
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

korespondent - agencji Nowych 
Chin, na czw a rtkow ym  posie­
dzeniu p lenarnym  delegacji obu 
stron prowadzących rokow ania  
o rozejm  w  K o re i delegaci ko - 
reańsko-ch ińscy od rzuc ili ok le ­
pane a rgum enty przeciw nej 
strony, że status quo s ił zb ro j­
nych, ja k ie  będą p rzebyw a ły  W 
K ore i w  c h w ili zawarcia poro­
zum ienia w spraw ie rozejm u, 
w in ie n  być zachowany, co ma 
zapobiec w znow ien iu  działań 
w o jennych  Delegaci koreańsko- 
chińscy o d rzuc ili też ponownie 
żądanie strony am erykańskie j, 
ażeby organom  k o n tro ln y m  
przyznano p raw o  wolnego do­
stępu do w szystk ich  części 
K ore i.

S trona koreańsko-ch ińska raz 
jeszcze podkreś liła , że skutecz-

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W  
Bukareszcie ukazał się 48 (160) 
num er czasopisma „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  lu d o w ą !“  
— organu B iu ra  In fo rm a c y jn e ­
go p a r t i i kom un is tycznych  i ro ­
botniczych.

„S oc ja lizm  i dem okracja  są 
niezwyciężone“  — to ty tu ł a r ty ­
k u łu  wstępnego poświęconego 
przypada jące j w  dn iu  5 g rudn ia  
br. 15 rocznicy uchw a len ia K o n ­
s ty tu c ji S ta lino w sk ie j ZSRR.

W  num erze zna jdu jem y spra­
wozdanie z przebiegu obrad I I I  
W szechzw iązkówej K o n fe re n c ji 
O brońców  P oko ju  w  ZSRR oraz 
w iadom ości o rozw o ju  ruchu ob­
rońców  pokoju.

Czasopismo zamieszcza arty ­
k u ł członka B iu ra  Politycznego 
K P  F ra n c ji —  Casanova pod 
ty tu łem  »Prawicowi socj «.«liści

ne zapobieżenie now ym  dz ia ła ­
n iom  w o jennym  po zawarciu 
roze jm u zależy bardzie j od ca ł­
kow itego z likw id o w a n ia  stanu 
w o jn y  w  K o re i an iże li od zacho­
w ania „rów now ag i m il ita rn e j“ 
p rzy trw a ją cym  stanie w o jn y  
Delegacja ludow a stw ierdzała, 
że można osiągnąć ten cel raczej 
drogą rzeczyw istego zredukow a- 
t.ia s ił zb ro jnych  obu stron oraz 
w yco fan ia  w szystkich w o jsk ob­
cych i w yw iezien ia  sprzętu w o j­
skowego z K o re i an iże li drogą 
zachowania s ił zb ro jnych na po­
ziom ie is tn ie jącym  w  c h w ili 
podpisyw ania roze jm u p rzy za­
stosowaniu m etody ko le jn e j za­
m iany oddzia łów  p rzebyw a ją ­
cych na te ry to r iu m  koreańskim .

Jednakże strona am erykań­
ska, k tó ra  stale oponowała 
p rzec iw ko  om aw ian iu  spraw y

w rogam i ruchu narodów  w  ob­
ron ie  po ko ju “ , a r ty k u ł członka 
B iu ra  Politycznego W ęgierskie j 
P a r t ii P racu jących — Andrasa 
Hegediissa pt. „Zadan ia  orga­
nizacyjnego i gospodarczego 
um ocnienia spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych  na W ęgrzech“ , a r ty ­
k u ł członka B iu ra  Politycznego 
K C  SED — H. Raua pt. „P o ­
moc ZSRR dla N R D “ . Członek 
K C  K P  W łoch — M ontaguano, 
pisze o walce mas pracujących 
W łoch o podniesienie stopy ży­
ciowej.

Czasopismo zamieszcza a r ty ­
k u ł członka K C  PZPR — He­
leny K oz łow sk ie j pt. „O  n ie k tó ­
rych  doświadczeniach szkolenia 
pa rty jnego  w  P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotn icze j“ , k o ­
m entarze po lityczne Jana M a r­
ka i  in. *

w ycofan ia  wszystk ich w o jsk  
obcych z Kore i, ośw iadczyła że 
nie jest upoważniona do oma­
w ian ia  te j spraw y w  toku  ro ­
kowań o rozejm .

Delegaci koreańsko-ch ińsey 
zapyta li wówczas, dlaczego w iec 
strona am erykańska uważa się 
za upoważnioną do om aw iania 
problem u u trzym an ia  rów now a­
gi s ił obu stron Na zakończe­
nie delegaci koreańsko-ch ińscy 
w ezw ali przeciwną stronę do 
poważnego przestudiowania p ie - 1 
ciu zasad za ła tw ien ia  trzeciegp 
punk tu  porządku dziennego za­
proponow anych przez dowódz­
tw o  K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j 
i ocho tn ików  chińskich.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u ­
dowej w  kom unikacie , ogłoszo­
nym  30 listopada w  Phenjanie 
donosi, że oddzia ły a rm ii ludo­
w e j w  ścisłym  w spółdzia łan iu  z 
ocho tn ikam i ch ińsk im i, w  d a l­
szym ciągu p row adz iły  na 
w szystkich fron tach  w a lk i z na­
cie ra jącym  n ieprzy jac ie lem , za­
dając m u w ie lk ie  s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

Na froncie  wschodnim  od­
dzia ły  a rm ii ludow ej prowadzą 
w a lk i loka lne na poprzednich 
pozycjach.

Na zachodnim  odcinku fro n tu  
środkowego w  re jon ie  C zo lw o- 
nu oraz na po łudn ie  od Czadanu 
n iep rzy jac ie l pod ją ł zaciekle a- 
ta k i lecz w  w y n ik u  potężnego 
ognia, na ja k i napotka ł ze stro­
ny w o jsk ludowych, cofnął się, 
zestaw ia jąc na polu w a lk i prze­
szło £00 zabitych.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych s trąc iły  2 sa­
m o lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie , k tóre 
b ra ły  udzia ł w  barbarzyńskim  
bom bardow aniu ludności c y w il­
nej w  re jon ie  Wonsanu, A nbe- 

i nu. M unczonu i  Sukczonu.

Mowy numer pisma 
„0 frwały pokój, o demokrację ludową!“
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Stanisław Bańczyk, najbliższy  
w spółpracow nik M iko ła jczyka, był agentem  
gestapo i wydał na śmierć dziesiątki Polaków
Geslapowiec Piotr Bańczyk zeznaje przed sądem o zbrodniach swoich i brata

30 listopada br. przed Sądem W ojewódzkim  dla m. W ar­
szawy rozpoczął się proces P iotra Bańczyka, który w  czasie 
okupacji, jako płatny agent gestapo, w ydał na śmierć i ka­
tusze w  hitlerowskich obozach śmierci w ielu  działaczy nie­
podległościowych Polskiej P a rtii Robotniczej, bojowników  
G w ard ii Ludowej i A rm ii Ludowej.

O skarżony P io tr  Bańczyk p rzy ­
śnią} się do w in y  i zeznał, że 
do służby w  gestapo n a k ło n ił 
go b ra t, S tan is ław  Bańczyk — 
w  czasie okupac ji czołowy 
działacz tzw. Radykalnego O - 
bozu Chłopskiego (ROCh), k ie ­
row anego i  finansowanego 
przez em igrację  londyńską z 
M ik o ła jc z y k ie m  na czele. S ta­
n is ła w  B ańczyk z b. P S L-u , u - 
c ie k l z k ra ju  i obecnie przeby­
w a  w  USA, gdzie jes t jednym  
z p ro w o dyrów  Z ie lone j M ię ­
dzynarodów ki, b io rące j czynny 
ud z ia ł w  pod judzan iu  re w iz jo ­
n is tycznych na s tro jó w  w  N ie m ­
czech zachodnich.

N a  rozkaz L on d yn u  
w y d a w a li p a trio tó w  

w  ręce gestapo
Jak w yn ika  z zeznań oskar­

żonego — S tan is ław  Bańczyk, 
dz ia ła jący w  czasie oku pa c ji na 
te ren ie  w o j. łódzkiego i W arsza­
w y  w  k w ie tn iu  1941 r. pow zią ł 
p lan  m ordow ania działaczy n ie ­
podległościowych ' drogą denun- 
c jow an ia  ich do gestapo. P ra ­
gnąc w  tym  celu nawiązać ko n ­
ta k t  z gestapo przez zaufanego 
człow ieka, S tan is ław  Bańczyk 
n a m ó w ił oskarżonego, by  pod­
ją ł  się ro l i agenta gestapo.

Przew .: Jak ich  argum entów  
u ż y ł S tan is ław  Bańczyk, na k ła ­
n ia ją c  osk. do służby w  gesta- 
P °?Osk.: „B ra t m ów ił, ze w  obo­
zie ch łopskim  jest w ie lk i ruch 
•w k ie ru n k u  kom unizm u, k tó ry  
na leży zdusić, przekazując do 
gestapo działaczy lew icow ych . 
S tan is ław  Bańczyk pow o ływ a ł 
się rów nież na rozporządzenie 
„D e lega tu ry  rządu londyńsk ie ­
go“ , aby w sze lk im i dostępny­
m i środkam i lik w id o w a ć  kom u­
n istów .

Zgodnie z u ka rto w a nym  przez 
S tan is ław a Bańczyka planem  
oskarżony w  k w ie tn iu  1941 r. 
zg łos ił się do gestapo w  Tom a­
szowie M azow ieckim , o fia ro w u ­
ją c  szefow i kon fide n tów  ta m ­
tejszego gestapo, H erm anow i 
Wiese swóje usługi.

Oskarżony w ręczył W iesemu 
sw oje 2 fo tog ra fie  oraz podp i­
sał dekla rac ję  agenta gestapo. 
U sta lono rów nież stałe m ie­
sięczne wynagrodzenie, ja k ie  
P io tr  Bańczyk pobiera ł na­
stępnie z gestapo.

O objęciu fu n k c ji płatnego 
agenta gestapo i przebiegu roz­
m ow y z Wiesem. oskarżony zdał 
szczegółową re lac ję  S tan is ła ­
w o w i Bańczykow i. k tó ry  ob ie­
ca ł m u za te usług i, pieniężne 
wynagrodzenie.

B racia  B ańczyk  
zadenuncjow ali 

100 dzia łaczy  
niepodległościowych

„B ra t da ł m i zaraz lis tę  naz­
w is k  dla przekazania je j gesta­
pu — zeznaje oskarżony — m ó­
w iąc  przy tym . że są na n ie j p- 
soby, k tó re  go oskarżaja o zab i­
c ie  księdza i aptekarza w  osa­
dzie Drzewica, pow. Opoczno'

Oskarżony zeznaje rówinież. że 
S tan is ław  Bańczyk stara ł się po­
nadto o nawiązanie bezpośred­
niego kon tak tu  z gestapo, p ra­
gnąc osobiście om ów ić z W ie ­
sem szczegóły w spółpracy

W  okresie od k w ie tn ia  1941 r. 
do 1944 r. oskarżony o trzym yw a ł

system atycznie od b ra ta  S tan i­
sława im ienne w ykazy członków 
PPR. G L  i A L  oraz sym patyków  
ruchu  lew icowego z innych  o rga­
n izac ji, k tó rć  węaz z zebranym i 
z w łasne j in ic ja ty w y  m a te ria ła ­
m i przekazyw ał osobiście Wiese- 
m u w  gmachu gestapo w  Tom a­
szowie. W  ten sposób S tan is ław  
Bańczyk za pośrednictwem  os- 
karzpnego zadenuncjow ał lic z ­
nych dzia łaczy niepodleg łościo­
w ych z terenu pow. p io trk o w ­
skiego i opoczyńskiego, spośród 
k tó rych  około 100 osób zostało 
osadzonych w  h itle ro w sk ich  o- 
bozach śm ierci, m. in. Stefan Ja­
rosz, L u d w ik  Kasprzyk, W ła d y ­
sław  G rabow ski, W ładys ław  
Purgała, E dw ard M atyszew ski, 
S tefan ia N e jm ann, Franciszek 
N e jm ann, Zofia  Sobczuk, S tan i­
sław A n tos ik . S tan is ław  Borysz, 
S tan is ław  B rzeziew icz i  inn i. 
O koło 40 osób zadenuncjow a- 
nych przez Bańczyka zostało za­
m ordowanych, m. in. Jan K o ry t-  
kow ski, K az im ie rz  K ró l. Jan M a- 
‘ yszewski, W ładys ław  Cabaj, Ja ­
kub  Godzeń. S tan is ław  Kacz­
m arsk i. M ich a ł K aczm arski, A n ­
ton i R urarz. Jan M oraw sk i. Jó­
zef M a jew sk i, Jan M ieszta l i  in ­
ni.

A genci i dyw ersanci
„S po tyka łem  się z bra tem  w  

P io trko w ie  T ry b u n a ls k im  raz 
lub  2 razy na m iesiąc —  zeznaje 
oskarżony B ra t daw a ł m i w y ­
kazy osób, k tó re  doręczałem 
Wiesemu w  gmachu gestapo w  
Tomaszowie. B y ły  tam  m. in. 
nazw iska osób, k tó re  znałem, po­
w iedzia łem  więc b ra tu , że nie 
chcę w ięce j lis t  doręczać do ge­
stapo S tan is ław  pow iedzia ł m i 
v ówczas, że jeś li tego zaprzesta­
ne, to organizacja ROCh wyda 
na m nie w y ro k  śm ie rc i“ .

Jesienią 1943 r., w  celu le p ­
szego rozpracowania organ iza­
c ji wyzwoleńczych, na polece­
nie  Wiesego i S tan is ława B ań­
czyka oskarżony w k ra d ł się w  
szeregi dz ia ła jące j w  Opoczyń- 
skiem g rupy  G L  i  do m ie łsco- 
w e f kom ó rk i PPR.
• „W szystk ie  w iadom ości z G L 

i PPR dostarczałem  bra tu . B ra t 
us ta la ł nazw iska osób, k tó re  na­
leżało przekazać gestapo. W  tym  
czasie byw a łem  w  gestapo po 
k ilk a  razy w  m iesiącu“  — oś­
wiadcza oskarżony.

Przew .: Ja k i b y ł los lu d z i de- 
nuncjow anych przez osk. do ge_ 
sta po?

Osk'.: B y li rozstrze liw an i lub  
w ysy łan i do obozów.

Prok.: A  czy S tan is ław  Bań- 
cz.yk w iedz ia ł o losie tych osób?

Osk.: W iedz ia ł —  b y ł zado­
wolony.

A gen tó w
gestapo nie k rzy w d z iło

■ W  lu ty m  1944 r. we wsi N ie - 
w ierszyn, pow. Opoczno w  
m ie jscu zam ieszkania oskarżo­
nego, uzbrojona banda NSZ 
porw ała z polecenia gestapo 
w ie lu  cz łonków  PPR i GL. a 
wśród n ich om yłkow o i P io­
tra  Bańczyka. B andyci NSZ 
przekaza li ich do gesta­
po w Częstochowie, gdzie 
oskarżony u ja w n ił się jako  kon ­
fide n t z Tomaszowa. W rezu l­
tacie Wiese p rzy jecha ł po os­
karżonego i zabrał go ze sobą 
do Tomaszowa, gdzie zapew nił

m u m ieszkanie w  ho te lu  i w y ­
żyw ien ie  w  stołówce gestapo.

W  1944 r. w  P io trko w ie  p rzy ­
padkowo został aresztowany 
S tan is ław  Bańczyk. Na in te r­
w encję oskarżonego S tan is ław  
Bańczyk został przekazany do 
gestapo w  Tom aszowie Mazo­
w ieck im , gdzie Wiese zarejes­
tro w a ł go jako  bezpośredniego 
agenta gestapo. S tan is ław  B ań­
czyk po podp isan iu odpow ied­
niego zobowiązania w  czerwcu 
w  1944 r. został zw o ln iony w  ce­
lu  dalszego rozpracow yw ania  
ruchu lewicowego.

W  czasie wspólne j rozm ow y 
jaką  oskarżony odbył w  gmachu 
gestapo w  Wiesem i S tan is ła­
wem  Bańczykiem  ustalono, że 
wobec zdekonspirowania się os­
karżonego. jako  agenta gestapo 
na teren ie w o j. łódzkiego, w y -  
jedzie on do W iednia.

„P o paru  dniach — m ów i os­
karżony — pojechałem  do W ied­
nia, gdzie zgłosiłem  się do ta m ­
tejszego pracow n ika  gestapo 
Petersona, k tó ry  z lec ił m i p ro ­
wadzenie p racy wśród .P o laków  
w yw iez ionych  do W iednia na 
robo ty  przym usowe“ .

W  m a ju  1945 r. P io tr  Bańczyk 
po w ró c ił do k ra ju . Początkowo 
przebyw ał w  Łodz i i  W roc ła ­
w iu  do dn ia aresztowania

Z eznan ia  św iadków

Po zeznaniach osk. Bańczy­
ka, Sąd p rzys tą p ił do przesłu­
chania św iadków .

Św iadek Józef Gorzeń zeznaje
0 m asowych aresztowaniach, 
k tó rych  dokonyw ało  gestapo na 
podstaw ie lis t  z nazw iskam i. M. 
in. aresztowano braci i  k rew nych  
św iadka: Józefa, Jakuba, P io tra
1 M ichała G orzeniów. M icha ł 
Gorzeń został rozstrze lany na 
m ie jscu w raz z 20 osobami, a 
resztę zabrano do Tomaszowa 
M azowieckiego, skąd p rze trans­
po rtow ano ich następnie do o- 
bozów koncen tracy jnych . Żaden 
z aresztowanych nie w ró c ił

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  skie­
row ane do Bańczyka, oskarżo­
ny odpowiada, że na liśc ie o- 
sób, k tó rą  o trzym a ł od swego 
bra ta S tan is ław a i przekazał 
do gestapo, zna jdow a ły  się 
nazw iska G orzeniów.

Z ko le i zeznaje św iadek H e n ­
ry k  G órny, k tó ry  aresztowany 
b y ł przez gestapo w  czasie o - 
b ław y. A resztow ania dokona­
no na podstaw ie lis ty , na k tó ­
re j zna jdow a li się m .in. sym pa­
tycy  ruchu  lew icowego: Cabaj, 
G rabow ski i in n i. I  te nazw i 
ska — przyznaje oskarżony — 
o trzym a ł od swego b ra ta  Sta - 
n is ław a i  przekazał szefowi k o n ­
fide n tów  gestapo, W iesemu

Św iadek Z ukriege l zeznał, że 
ja ko  tłum acz szefa gestapo w 
Lodzi o trzym yw a ł ra p o rty  z 
gestapo radomskiego. W ra p o r­
tach tych b y ły  dane, tyczące 
ścisłej współpracy, jaka istn ia  
ła  m iedzy bandam i NSZ, a ge­
stapo. Jeden z rapo rtów  d o ty ­
czył kon fiden ta  P io tra  B ańczy­
ka, k tó ry  spowodował areszto­
wanie 11-tu działaczy PPR ze 
w s i N iew ierszyn . A resztowania 
na polecenie gestapo z Tom a­
szowa Maz. dokonała banda 
NSZ pod dowództwem  M asło- 
cha. M iędzy aresztow anym 1 
przez Masłocha, b y ł osk. B a ń ­
czyk, ale po u ja w n ie n iu  jego 
w spółpracy z gestapo, został 
zwolniony.

Św iadek pam ięta ustęp raportu , 
w k tó rym  usług i osk. Bańczyka 
ja ko  kon fiden ta  określono jako  
„bardzo cenne“ .

Na ty m  Sąd odroczył rozp ra ­
wę do dn ia następnego.

Marcel Cachin
C złonek B iu ra  P o litycznego K P I"

Potężne „ n ie ”
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE

lu d u  F ra n c ji
DLA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Zaproszenie h itle row ca  
Adenauera d o ‘ Paryża przez 
rząd P levena oraz przez ge­
ne ra łów  i dyp lom a tów  ame­
ryka ń sk ich  stanow i w yzw an ie  
rzucone narodow i francusk ie ­
mu.

W dn iu  jego p rzybyc ia  
dz ies ią tk i tys ięcy ludz i pracy 
ostro  zam an ifes tow a ły  swe 
oburzenie. Tysiące p laka tów  
„R obotniczego K o m ite tu  Na­
rodowego przeciw  re m il ita ry -  
zacji N iem iec“  w zyw a ły  lu d ­
ność do zaprotestow ania p rze­
c iw  skanda liczne j obecności 
tak  bardzo niepożądanego go­
ścia na naszej p a rysk ie j zie­
m i W ie lk i Paryż i jego p rzed ­
m ieścia b y ł p o k ry ty  p la ­
ka tam i. W ypisane1- b ia łym  
w apnem  na m urach  domów, 
chodnikach i  u liczn ym  b ru k u  
w ie lk ie  napisy m ó w iły  Ade- 
naue row i: „P re cz !“  P o lic ja  
nie mogła zerwać i wym azać 
ich w szystkich i jeszcze dzi­
s ia j można je zobaczyć na m u­
rach Paryża.

Ludność została wezwana 
przez p a tr io tów , b y  o zm ierz­
chu składa ła  k w ia ty  przed 
pom n ik iem  C lemenceau na 
Polach E lize jsk ich  B y ł to  w y ­
bieg m ający n r  celu w y p ro ­
wadzenie p o lic ji w  pole. T y ­
siące agentów  p o lic ji pod do­
w ództw em  samego pre fekta  
soc ja l-dem okra ry  B aylo ta , 
za la ły  w ie lk ą  a tfe rię . A le  ani 
jeden m an ifes tan t nie z ja w ił 
się w  tym  m iejscu Pod u le w ­
nym  deszczem po lic ja n c i 
t k w i l i  na u lic y , sam na sam z 
po m n ik ie m  Clemenceau.

Tymczasem, zgodnie z ha­
s łam i podanym i w  fab rykach  
i przedsięb iorstw ach, potężne 
rzesze m an ifes tan tów  n a p ły ­
w a ły  na W ie lk ie  B u lw a ry  w 
cen trum  Paryża P rzyb yw a ły  
one z o ko lic  pó łnocnej części 
m iasta i ze stac ji m etra  Ruch 
ko ło w y  został za trzym any, za-

ta rasow any przez niezliczoną 
ilość samochodów oraz przez 
mężczyzn i kob ie ty , w yraża ­
jących swe oburzenie z po­
wodu obecności w  Paryżu cy­
nicznego odwetowca.

Z dachów taksów ek p rz y ­
godni m ów cy w y ra ża li w  
ostrych  słowach oburzenie 
tłu m ó w . M ów cy odczyta li o- 
w acy jn ie  p rzy ję tą  przysięgę, 
k tó ra  pow iada. „Z jednoczeni  
z w szys tk im i narodami, k tó ­
re walczą o powszechne roz ­
brojenie, zjednoczeni z ludem  
niem ieck im , k tó ry  walczy  
przeciw rem il i ta ryzac j i ,  p rzy ­
sięgamy kon tynuow ać  walkę,  
aby na zawsze zapobiec rem i-  
l i ta ryza c j i  N iemiec".

W ie le  czasu up łynę ło  za­
n im  po lic ja  oo opuszczeniu 
sw ych pozyc ji na Polach E li­
ze jskich p rzyb y ła  na W ie lk ie  
B u lw a ry , celem rozproszenia 
p a tr io tó w . P o lic janc i jak  zw y­
k le  dopuśc ili się ohydnych 
p ro w o ka c ji B il i  gdzie popa­
dało, ale robo tn icy  nie pozo­
s taw a li d łużn i b ru ta ln ym  
agentom rządu P o lic ja  p rz y ­
znała się do aresztowania 800 
m an ifes tan tów  W ten sposób 
sama p o lic ja  po tw ie rdza  w a­
gę ruchu. Można s tw ie rdz ić , 
że cała ludność s to licy  w z ię ­
ła gorący udz ia ł w  te j m an i­
festac ji. C i, k tó rzy  n ie  w ie ­
dz ie li o co chodzi i k tó rz y  p y ­
ta li o p rzyczynę ta k  w ie lk ie ­
go zgrom adzenia p rzy łącza li 
się następnie  do m an ifes tan ­
tów , aby w raz  z n im i p ro te ­
stować p rzec iw  A denauerow i. 
O w acy jn ie  w ita n o  w ie lk ie  
tra n sp a re n ty  z hasłam i:

„N ie  damy b ron i katom !
Adenauer precz!"

Są to  hasła, k tó re  tra f ia ją  
do serc paryżar.. do serc sy­
nów b o jo w n ikó w  K om uny, do 
serc b y łych  b o jo w n ikó w  
F T. P. (oddzia łów  zb ro jnych

Ruchu O poru  w  czasie osta t- I 
n ie j w o jn y ), do serc tych 
w szystk ich , k tó rzy  w a lczy li i 
k tó rz y  pam ię ta ją  zbrodnie 
h itle ro w sk ich  okupantów .

*
L u d  F ra n c ji nie ogran iczy 

się do te j potężnej jednodn io ­
w e j m an ifes tac ji Z jednocze­
nie w szystk ich  F rancuzów  i 
F rancuzek, god nych tego m ia ­
na, przeciw  zniewadze w y rzą ­
dzonej naszemu lu d o w i przez 
A m e ryka n ó w  i ich żałosnych 
kom panów  z rządu P levena — 
staje^się palącą koniecznością.

Ludzie, k tó rzv  obecnie za­
siada ją  w  rządzie francusk im  
coraz bardz ie j służalczo 
podporządkow u ją  się sw ym  
mocodawcom — g rub iańsk łm  
am erykańsk im  m ilia rd e ro m  i 
m ilita rys to m . S ta ra ją  się oni 
ja k  na jszybcie j s tw orzyć tak  
zwaną „a rm ię  europe jską“  i 
oddać ją pod dom inację  ge­
ne ra łów  h itle ro w sk ich , tych  i 
samych, k tó rzy  w ciągu czte­
rech la t okupac ji zbrodniczo 
w ykrw aw ia li i to rtu row ali 
F rancję . O lb rzym ia  większość 
ludu  francuskiego p rzec iw ­
staw iać się będzie coraz 
ostrzej tem u szaleństwu. N a­
si zdradzieccy m in is tro w ie  
w yrze ka ją  się niezależności i 
godności narodow ej, dz ia ła ­
jąc w b re w  elem entarnem u 
zdrow em u rozsądkow i A le  
F rancuz i n igdy  nie zgodzą się 
na w zięcie do rę k i b ro p i w  to ­
w a rzys tw ie  h itle ro w có w  i to  
celem oddania h itle row com  
—  m agnatom  R u h ry  i  ju n -  
k ro m  p ru sk im  panow ania w  
E urop ie ! Żo łn ie rze  francuscy 
n ie  dadzą się zmusić do agre­
s ji i w o jn y  przec iw  lu d o w ym  
re p u b liko m  E uropy  W schod­
n ie j i Z w ią zko w i R adzieckie­
mu, k tó ry  u ra to w a ł św ia t od 
h itle ro w s k ie j zarazy.

Nasza w a lka  dopiero się 
zaczyna. Zbrodn iarze  w o jen ­

n i ro ku  1951 —  to a w a n tu r­
n icy , k tó rz y  nie znają p raw  
rozw o ju  h is to i ycznego. N ie  
rozum ie ją  on i że jesteśmy 
obecnie św iadkam i agonii 
system u im peria lis tycznego, 
rozdzieranego w ew nę trznym i 
sprzecznościami. C i o g ran i­
czeni ignoranc i n ie  chcą zrozu 
mieć, że w szystk ie  lu d y  E u ro ­
py i A z ji są obecnie zdecydo­
wane w a lczyć aż do zw yc ię ­
stwa przec iw  -w y m  ciem ięz­
com.

N aród francusk i b ierze ja k

na j czynnie jszy udzią ł w  te j 
walce N aród francusk i pozo­
staje w ie rn y  sw ym  s ław nym  
i p ięknym  tradyc jom . N aród 
francusk i pozostaje w ie rn y  
w ie lk im  ideom  wolności, 
postępu i  b ra te rs tw a  lu ­
dzi i y.' im ię  tych  ide i p ro ­
w adzi zdecydowaną w a lkę  
przeciw  im p e ria lis to m  ame­
rykańsk im , p rzec iw  ich h it le ­
row sk im  so juszn ikom  i prze­
c iw  ich m arione tkom  we 
F ra n c ji.

O wolność i pokó j!

W Państwowym Bomu Dziecka pod Ciechanowem 
leczą się i nabierają sil dzieci koreańskie

(ty W  P aństw ow ym  Domu 
Dziecka w  pow. ciechanow skim  
gości od 22 ub. m. 200 s ie ro t k o ­
reańskich — o fia r  am erykań­
skiego barbarzyństw a.

W raz z dziećm i p rzyb y ło  do 
P o lsk i 3 nauczycie li i nauczy­
cie lka oraz naczeln ik w ydz ia łu  
z koreańskiego M in is te rs tw a 
O św ia ty Pak D ęk-hw an.

Zgodnie z życzeniem A m ba­
sady K oreańskie j dzieci, poza 
o jczystym  językiem  i h is to rią  
swego k ra ju , uczą się rów nież 
języka polskiego. W  ciągu k i l ­
ku  dn i dz iec i' opanowały a lfa ­
bet, zna ją ju ż  k ilkanaśc ie  po l­
skich w yrazów  i k ilk a  po lskich 
piosenek.

„N ie  by ło  ła tw e  ściągnięcie 
do Phenjanu dzieci, k tó re  m ia ­
ły  jechać do P o lsk i — opow ia­
da naczeln ik Pak D ek-hw an — 
Większość, ze względu na bez­
pieczeństwo. nocami szło pie­
szo przez dziesią tk i k ilom etrów . 
W iele po drodze b.ylo rannych 
od łam kam i bomb. Z P henjanu 
do g ran icy  ch ińsk ie j s ieroty zo­
s ta ły  przewiezione pod osłoną 
ch ińsk ich oddzia łów  ocho tn i­

czych. Na z iem i ch ińsk ie j cze­
k a ły  na nie specjalne pociągi, 
k tó re  przew iozły  je  do gran icy 
po lskie j.

12- le tn ia  K im  S um -pok z p ro ­
w in c ji H w on-he. córka ro b o tn i­
ka ko le jow ego opow iada o tym , 
ja k  am erykański żołdak, 
mszcząc się za przynależność 
ojca do p a rtii,  kazał w yw lec  
z domu je j m atkę, powiesić ją 
za w łosy na drzew ie i obciąć 
je j piersi. O jcu  odrąbano ręce 
i nogi.

13- le tn i K im  M ie n -s ik  z te j 
samej p ro w in c ji, m ów i ja k  u p i­
ci am erykańscy żołnierze śm ie­
l i  się z niego, k iedy chciał rę­
kam i odgrzebywać zm arzniętą 
ziemię, k tó rą  przysypano jego 
żywych rodziców za to. że 
ojciec pracow ał w dziale apro­
w iza c ji gm innego urzędu adm i­
n is tracy jnego, a m atka, razem z 
in nym i kob ie tam i, napraw ia ła  
b ie liznę żo łn ierzy A rm ii Ludo ­
wej.

N a jstarszym  z dzieci jest 
15-Ietni L i-V a n , zasłużony zw ia­
dowca A rm ii Ludow e j, dw u -

k ro tn ie  odznaczony orderem  
„Ż o łn ie rska  sław a“  i orderem  
„Z a  odwagę w  b o ju “ . L i - Van 
opowiada ja k  oddzia ł zw iadow ­
czy. złożony z niego i 4 jego ró ­
w ieśn ików , został zaatakowany 
przez 15 żo łn ie rzy am erykań­
skich. k tó rzy  na trzech samo­
chodach ciężarowych ostrożnie 
podjeżdżali do k rzaków , w  k tó ­
rych b y li u k ry c i zw iadowcy. 
Każdy z chłopców m ia ł p rzy so­
bie  ty lk o  jeden ręczny granat. 
T rzy  celne rzu ty  grana tam i 
w y z w o liły  chłopców z bezna­
dzie jne j, zdawałoby się, sy tua­
cji-

„W ychow am y bohaterskie 
dzieci koreańskie na m ora ln ie  
i fizycznie zdrowych obyw a te li 
ich da lek ie j o jczyzny — ośw iad­
cza k ie row n iczka  Domu ob Pa- 
lester. — Będziem y jeszcze b a r­
dz ie j rozbudzać ich pa trio tyzm , 
będziemy ich uczyć m iłości do 
wszystkich ludz i pracy — p rzy ­
ja c ió ł ich p iękne j ojczyzny. Do­
łożym y wszystkich s ił i starań, 
aby w ró c ili %do swej o jczyzny 
ja ko  n a jo fia rn ie js i budow niczo­
w ie  soc ja lizm u“ .

Samochody M -20 W arszaw a  
zdały  egzam in techniczny
(f) P ierwsze polskie samo­

chody osobowe M -20 „W arsza­
w a“  p rzebyły  pom yśln ie próby 
techniczne w  terenie. Jest to 
sukces F a b ry k i Samochodów 
Osobowych • na Żeran iu , u ru ­
chom ionej dz ięk i b ra te rsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, 
k tó ry  przekazał nam  swe o l­
brzym ie  doświadczenia i  n ie ­
zrównane osiągnięcia technicz­
ne. dostarczając pełnego w ypo­
sażenia fa b ry k i i  udzie la jąc l i ­
cencji F a b ryk i Samochodów im. 
M oło tow a (typ  „P ob ieda“ ).

Do W arszawy po w róc iły  z 
10-dniow ej próbnej jazdy czte­
ry  pierwsze samochody „W a r­
szawa“  Trasa długości 2.000 
km  obejm owała te reny płaskie 
i górzyste. Samochody prze.ie- 
cha ły całą trasę bez defektu, 
w ykazu jąc w ysoki poziom 
sprawności s iln ika  i  wszystk ich 
urządzeń.

W próbach wzię ła udzia j e k i­
pa inżyn ie rów  i techn ików  FSO 
pod k ie ru n k ie m  inż. K aro la  
P ionniera, k tó ra  będzie przepro­
wadzać kon tro le  techniczna 
w szystk ich  wypuszczonych przez 
fab rykę  wozów.

„Jecha liśm y n ie jednokro tn ie  
po bardzo ciężkich terenach — 
m ów i członek ek ipy  inż. Z b ig ­
n iew  M róz. Szczególnie do­

brze w yp ad ły  p róby terenowe 
w  okolicach górzystych.

Samochody nasze pokonyw a­
ły  nawet znaczne wzniesienia z 
dobrą szybkością jadąc prze­
c ię tn ie  40 km  na godzinę, p rzy 
czym s iln ik i zupełnie n ie  na­
grzew ały się.

K on tro la  urządzeń ham ulco­
w ych wykazała, że ham ulce 
dz ia ła ją  bardzo sprawnie. Z a­
ham ow any wóz nie zarzuca na­
w e t na ś lisk ie j naw ie rzchn i 
as fa ltow e j“ .

M. in. jedną z poważnych za­
let samochodu M -20 „W arsza­
w a“  — ja k  w ykaza ł p róbny  ra id  
— jest ła tw y  s ta rt wozu p rzy 
z im nym  s iln iku .

K on tro lę  zużycia benzyny 
„W arszaw a“  przeszła doskonale. 
Wóz zużyw a ł średnio na całej 
tras ie  12.8 li t ra  benzyny na 109 
km  a na terenach górskich do 
13,5 litra . Jest to stosunkowo 
małe zużycie benzyny przy w o ­
zie tego typu.

Pierwsze wozy M -20 „W a r­
szawa“  c ieszyły się na po lsk ich 
szosach n iezw yk łym  zaintereso­
waniem . W  m iejscach postoju 
oblegane b y ły  przez tłu m y  
mieszkańców, k tó rzy  z radością 
w ita l i  M -20 „W arszaw a“  — 
sym bol b ra te rsk ie j w spółp racy 
narodu radzieckiego i  polskiego.

[} rozwój produkcji trzody chlewnej, o masową kontraktację
Antoni Mierzwiński

prezes C en tra ln eg o  U rzę d u  K o n tra k ta c ji i S kupu

Przebieg orek zimowych

W  referac ie  na tem at p rzy ­
czyn obecnych trudności w  za­
opatrzen iu i środków  ' w a lk i z 
ty m i trudnościam i, wygłoszo­
n ym  na ogó lnokra jow e j na ra ­
dzie  a k ty w u  party jnego, adm i­
n is tracy jnego  i gospodarczego w  
W arszaw ie w  d n iu  9.X.51 r. 
tow . w iceprem ie r M inc pow ie ­
dz ia ł m iędzy in n ym i:

„ Jednocześnie państwo  lu do ­
we zdaje sobie dokładnie spra­
wę, że słabszy urodzaj k a r to f l i  
może spowodować pewne t ru d ­
ności dla gospodarstw ch łop­
skich. Stąd państwo ludowe  
u ruchom iło  ju ż  ze swoich zapa­
sów znaczne ilośc i pasz treśc i­
w ych , które w  postaci ś ru ty  bę­
dz ie -w ydaw ać  gospodarstwom  
chłopskim , dostarczającym- t u ­
czn ików na rzecz państwa“ ...

Zapowiedź ta  złożona w  l-  
m ie n iu  K o m ite tu  Centralnego 
naszej p a r ti i i P rezyd ium  Rzą­
du została szybko zrea lizow a­
na. D n ia  22.XI.51 r. została bo­
w ie m  powzięta przez Prezy­
d ium  Rządu uchw ała w  spra­
w ie  doda tkow e j pomocy ho­
dow lane j d la  ro ln ik ó w  ko n ­
tra k tu ją c y c h  trzodę chlewną 
na rok  1952. U trzym u ją c  wszel­
k ie  p rz y w ile je  dla producentów  
trzody  ch lew nej, k tó rzy  zakon­
tra k to w a li lu b  za ko n tra k tu ją  
trzodę ch lew ną na ro k  1952, 
P rezyd ium  Rządu w yd z ie liło  
dodatkow o poważne ilości- pasz 
i  węgla, a także środk i p ien ięż­
ne _  w  charakterze pomocy 
hodow lane j dla gospodarstw 
ko n tra k tu ją c y c h  trzodę ch lew ­
ną.

U ch w a ła  rozszerza i pogłębia
korzyści dla producentów  

trzod y  ch lew nej
U chw ała  p rze w id u je  udo­

stępnienie pasz treśc iw ych i 
węgla producentom  k o n tra k ­
tu ją cym  trzodę ch lew ną nie 
ty lk o  po dostaw ie sztuk i — ja k  
to  by ło  dotychczas — ale częś­
ciowo już  w  c h w ili podpisania 
um ow y k o n tra k ta cy jn e j. W p ro ­
wadzając za liczkow anie pomo­
cy hodow lane j od razu przy

podpisaniu um ow y k o n tra k ­
tacy jn e j, rząd uw zg lę dn ił po­
s tu la ty  producentów  trzody 
ch lew nej, stw arza jąc im  ko rz y ­
stne w a ru n k i hodow lane ju ż  na 
początkow ym  etapie hodow li.

Już dotychczas ch łop i k o n ­
tra k tu ją c y  i  dostarczający za­
kon tra k tow a ne  sz tuk i trzody 
ch lew nej ko rzys ta li z u p rz y w i­
le jow anych  w a ru n kó w  w  po­
rów nan iu  z chłopam i, k tó rzy  
dostarczali na p u n k t spędu 
sztuk i n iezakontraktow ane.
Każdy bow iem  dostawca za­
kon tra k to w a n e j sz tuk i trżody 
ch lew nej o trzym yw a ł: cenę 
skupu wyższą o 5 procent od 
ceny płaconej p rzy dostawie 
sztuk n iezakon traktow anych , 
obniżenie zobowiązania w  p la ­
now ym  skupie zbóż w  przypad­
ku  przekroczenia usta lonej n o r­
m y dostawy trzody  ch lew nej, 
u ig i w  podatku g run tow ym , 
m ógł korzystać z bezprocento­
wego k re d y tu  na zakup pros ią t 
i  pasz, wreszcie z p ierw szeń­
stwa i  u lgow ych op ła t p rzy 
szczepieniu trzody  przeciw ko 
różycy oraz ze specja lne j opie­
k i w e te ryn a ry jn e j nad zakon­
tra k to w a n ą  sztuką.

Nowa uchw ała P rezyd ium  
Rządu u trzym u je  wszystkie te 
p rz y w ile je  w  dalszym  ciągu w  
mocy. Jednocześnie uchwała 
rozszerza i  pogłębia korzyści 
dla ro ln ik ó w  kon tra k tu ją cych  
trzodę chlewną na ro k  1952. Ce­
lem  te j uchw a ły  jest bow iem  
stworzenie m aksym aln ie  ko rzy ­
stnych w a run ków  dla  rozw o ju  
p ro d u kc ji trzody ch lew nej, a co 
za tym  idzie — dla wydatnego 
zwiększenia masy tow arow e j, 
aby wzmóc zaopatrzenie m iast 
i k lasy robotn icze j, aby móc 
skutecznie złamać szantaż k u -  
lacko -  spekulancki, us iłu jący  
osłabić spójn ię m iędzy wsią a 
miastem.

Z a liczkow an ie  
pom ocy hodow lanej

Korzyści, k tó re  przynosi u -  
chwała P rezyd ium  Rządu z dnia 
22. X I .  51 r . dotyczą wszyst­

k ich producentów  trzody  ch lew ­
nej, bez względu na w ie lkość 
gospodarstwa bądź >'ozmiar ho­
dow li. Pod jednym  w a run k iem  
t j.  pod w a runk iem , jeże li zakon­
tra k tu ją  lu b  za ko n trak tow a ły  
trzodę chlewną na ro k  1952. U - 
chw ała przyznaje korzyści z 
n ie j w yn ika jące  tym  w szystk im  
chłopom, k tó rzy  we w rześniu, 
październ iku  i lis topadzie br. 
w ykaza li pa trio tyczną  postawę 
i zako n trak tow a li dostawę tucz­
n ików  na I-szy  k w a rta ł 1952 ro ­
ku  Ch łop i c i o trzym a ją  po oka­
zaniu um ów  k o n tra k ta cy jn ych  
zaliczkę na pomoc hodow laną 
w  postaci węgla i  ś ru ty  na 
ró w n i z ty m i chłopam i, k tó rzy  
w  ciągu g rudn ia  zako n trak tu ją  
dostawę tuczn ików .

Chłopi, k tó rzy  zakon trakto ­
w a li we w rześniu , październ iku 
i  lis topadzie dostawy tuczn ików  
a w  g ru dn iu  podpiszą um owę na 
dostawę dalszej ilości tuczn i­
ków  — o trzym a ją  oczyw iście 
pomoc hodow laną w  zależności 
od ilości dalszych sztuk zakon­
trak tow anych . Pomoc hodow la­
na um o ż liw i im  bow iem  zw ięk ­
szenie ho flow li, a w ięc zw ięk ­
szenie ilości zakontraktow anych 
sztuk.

Indyw idualnym  producentom
trzody ch lew nej uchw ała um o­
ż liw ia  nabycie ja ko  pomoc ho­
dow laną 100 kg paszy treśc i­
w e j t j.  zboża, zbóż pastewnych, 
k u ku ryd zy  lu b  o trąb i 300 kg 
w ę g la " dla każdej zako n trak to ­
w ane j i  dostarczonej zgodnie z 
w a run kam i i  te rm in a m i dosta­
w y  sztuk i trzody  ch lew nej.

N iezależnie od pomocy hodo­
w lane j, wszyscy dostawcy trz o ­
dy ch lew ne j zakon traktow ane j 
o trzym u ją , za dostarczoną w  
te rm in ie  zakontraktow aną sztu­
kę, prem ię pieniężną w  w yso­
kości zł. 1.20 od k ilog ram a w a­
gi żyw e j dostarczonej sztuki. 
P rem ię  tę o trzym a ją  niezależ­
nie od ceny usta lonej d la  do-

—  ceny wyższej o 5 procent od 
obow iązującego cennika skupu. 
Oznacza to. że dostawcy sztuk 
zakontraktow anych o trzym u ją  
w zależności od s tre fy  i w  za­
leżności od k lasy dostarczonej 
sztuk i to znaczy od wagi sztuki, 
poważnie zwiększoną sumę w  
gotówce. P rem ia bowiem  w  
s tre fie  I-sze j dla zakon trak to ­
wanego tuczn ika o wadze np. 
120 kg, wynosi — licząc po zł. 
1.20 p re m ii za k ilog ra m  żyw ej 
w ag i plus 5 procentową wyższą 
cenę za sztukę zakon trak tow a­
ną zł. 176.— Jeżeli weźm iem y 
przyk ładow o sztukę ex tra -s ło - 
n inow ą o wadze 160 kg w  te j 
samej I -e j stre fie , to prem ia 
w yn ies ie  tu ju ż  zł. 246.— Pam ię­
tać należy, że do tego dochodzi 
pomoc hodow lana w postaci 300 
kg węgla i 100 kg ś ru ty  za każ­
dą sztukę zakontraktow aną.

Taka pomoc hodow lana przy 
zm ob ilizow an iu  w łasnych zaso­
bów paszowych, k tó re  posiada 
każde rac jona ln ie  prowadzone 
gospodarstwo, stwarza n iew ą t - 
p liw ie  szczególnie korzystne w a­
ru n k i dla rozw o ju  hodow li i 
pow iększenia pogłow ia trzody 
ch lew nej. A  każdy chłop wie, 
że hodow la stanow iła , stanow i 
i  będzie s tanow ić jedno z n a j­
poważnie jszych źródeł dochodu 
i rozw o ju  gospodarki ro lne j 
chłopów.

P rzed łu żen ie  te rm in ó w
zaw ieran ia  k o n tra k tó w

Te w szystkie  korzyści dla 
ch łopów  kon tra k tu ją cych  trz o ­
dę chlewną na 1952 rok  udo­
stępnione zostały także dostaw­
com trzody ch lew nej zakon­
trak tow a ne j na grudzień br. 
N ie k tó rzy  chłop i, k tó rzy  m ie li 
dostarczyć sztuki zakon trak to ­
wane w  listopadzie i z tych czy 
innych  powodów nie b y li w  sta­
nie  w ykonać w  te rm in ie  dosta- 

m a ją  m ożliwość w y k o ­

nania dostawy jeszcze w  g ru d ­
n iu  i o trzym an ia , tak  ja k  wszy­
scy in n i dostawcy sztuk zakon­
traktow anych , zarówno pomocy 
w  paszy treśc iw e j, ja k  i  w  w ę­
glu, wreszcie p rem ii w  go tów ­
ce. Wobec tego, że dostarczą 
oni ju ż  gotowe sztuki, to m ają 
prawo do o trzym an ia  ca łe j po­
m ocy t j.  300 kg węgla i  100 kg 
ś ru ty  za- każdą sztukę dostar­
czoną i oprócz tego należną p re­
m ie w  gotówce.

Ucjawała P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  1.8.51 r, p rzew idyw ą ła  
zakończenie w  lis topadzie br. 
zaw ieranie ko n tra k tó w  na do­
stawę tuczn ików  w  styczniu i 
lu ty m  1952 r. N ie l# ó rzy  chłopi, 
m ający trudności paszowe, o- 
c iąga li się z podpisaniem  kon ­
tra k tó w . P rzyzna jąc obecnie 
zwiększoną pomoc hodowlaną, 
uchwała listopadow a przedłu­
żyła jednocześnie do 25 12.51 r. 
te rm in  zaw ierania ko n tra k tó w  
na styczeń i lu ty  1952 r. P ro ­
ducenci. posiadający odpow ied­
nie  sztuki, mogą zatem w  te r­
m in ie  doda tkow ym  zawierać 
um ow y ha dostawę tuczn ików  
w  styczniu i lu ty m  1952 r., o- 
trzym u ją c  zaliczkę w  postaci 
100 kg węgla i 50 kg  ś ru ty  od 
każdego podpisanego k o n tra k ­
tu.

Trzeba podkreślić, że pomoc 
dotyczy ty lk o  tych gospo­
darstw , k tó re  zaw ie ra ją  um o­
wę na dostarczenie w  okre ­
ślonym  te rm in ie  tuczn ików , 
bezpośrednio z gm inną spół­
dz ie ln ią  lub  za pośrednictwem  
k ie ro w n ik ó w  grup producen­
tów  lub  też z zakładam i m ięsny 
m i Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  Mięsnego. N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że każdy p rodu­
cent ob liczy obecnie s^o je  
m ożliwości własnę, doda do te ­
go pomoc o trzym aną od pań­
stwa. uw zględn i obniżkę w  p la ­
now ym  skupie zbóż. p rzys ługu­
jącą za dostawy ponad normę, 
ob liczy inne korzyści, płynące 
z kon tra k to w a n ia  trzody chlew  
ne j i  podpisze um owę na m ak­

sym alne ilości sztuk, k tó re  jego 
gospodarstwo jest w  stanie do­
starczyć. Jeżeli ta k  postąpi, to 
n ie  ty lk o  zw iększy dochód w ła ­
snego gospodarstwa, dobrobyt 
sw o je j rodziny, ale przyczyn i 
się do zwiększenia p ro d u k c ji i 
ho do w li w  ca łym  k ra ju .

Zadan ia  a k ty w u
i ap aratu  państwowego

Szczególnie, ważne zadania 
sto ją  obecnie przed aparatem  
rad narodow ych i  przed pań­
s tw ow ym  aparatem  skupu w  
zw iązku z rea lizac ją  p lanu 
k o n tra k ta c ji uzupe łn ia jące j ł  
w  zw iązku z w ykonan iem  p la ­
nu skupu żywca w  g ru dn iu  br. 
Ważne zadania s to ją  przed o r­
ganizacjam i p a r ty jn y m i i  spo­
łecznym i na wsi.

Doświadczenia a k c ji skupu 
zbóż i  a k c ji dostaw z iem nia­
kó w  w ykaza ły , że p lan jest 
rea lizow any i  w yko nyw a ny  z 
nadw yżką wszędzie tam , gdzie 
a k ty w  dociera do chłopa, roz­
m aw ia  z chłopem , w y jaśn ia  
wzajem ne korzyśc i sojuszu ro ­
botniczo -  chłopskiego, gdzie 
dem askuje w rogą działa lność 
elem entów ku ła cko - spekulanc- 
k ich . Doprowadzając do św ia ­
domości szerokich mas chłop - 
skich wszystkie szczegóły o- 
s ta tn ie j uch w a ły  P rezyd ium  
Rządu w  spraw ie dodatkow ej 
pomocy hodow lane j — stw arza­
m y w a ru n k i d la  skutecznego 
izo low ania spekulantów , w y ­
trąca jąc im  z rę k i wszystkie 
argum enty, k tó ry m i dotychczas 
żonglowali.

Okres uzupe łn ia jące j kon - 
t ra k ta c ji jest bardzo k ró tk i.. 
T ym  większego w y s iłk u  w ym a ­
gać należy od całego apara tu 
politycznego, państwowego i  
gospodarczego w  teren ie, aby 
ja k  na jszybcie j w prow adzić w  
życie uchwałę P rezyd ium  Rzą­
du, z dn ia 22 listopada br. i 
zabezpieczyć pełne w ykonan ie  
p lanu k o n tra k ta c ji i  skupu 
trzody ch lew nej, a tym  samym 
stw orzyć w a ru n k i do popraw y 
zaopatrzenia m iast i  k lasy ro ­
botnicze j.

(f) K orzysta jąc ze sp rzy ja ją ­
cych dla ro ln ic tw a  w a run ków  
atm osferycznych, ro ln ic y  pracu­
ją  in tensyw n ie  przy  orkach z i­
m owych. W spraw nym  i  szyb­
k im  w yko nyw a n iu  orek przodu­
ją  ch łop i w o jew ództw : lu b e l­
skiego, krakow skiego i ka to w ic ­
kiego. Stosunkowo na js łab ie j 
w ykonyw ane są o rk i zim owe w  
w o j. szczecińskim, kosza liń­
skim  i  w roc ław sk im .

W w oj. k rako w sk im  w yko na ­
no ju ż  84 procent p lanu orek 
zim owych. W ysoki procent w y ­
konan ia orek w  tym  w ojew ódz­
tw ie  jest w  dużyrp stopniu za­
sługą rad narodowych, k tó re  
m ob ilizu ją  chłopów  do spraw ­
nego przeprowadzania orek.

O statn io znacznie wzrosło w y ­
konanie orek w  w oj. k a to w ic ­
k im . C h łop i pow. będzińskiego 
w  ciągu 7 dn i zaora li p raw ie  50 
procent pól przeznaczonych pod 
zasiewy ja re. a ch łop i pow. 
bielskiego, tarnogórskiego i za­
w ierciańskiego — ’ 30 procent. 
Spółdzie ln ie p rodukcy jne  woj.

(f) W  trosce o dalszy, szybki 
rozw ó j gospodarstw zespoło­
w ych , o wzrost ich dochodów, a 
ty m  sam ym  i dochodu spół­
dzielców za d n ió w k i obrachun­
kowe, członkow ie spółdzie ln i 
p lanu ją  in tensyw n ie  rozw ijać  
zespołową hodowlę.

Spółdzie lcy w  T ym ien iu  z 
w łasnego przychów ku uzyska li 
19 szt. byd ła , a oprócz tego za­
k u p ili 25 cie lą t, 5 k ró w  i 2 ja ­
łó w k i. W  roku  przyszłym  p la ­
n u ją  zwiększenie ho do w li byd ła  
o dalszych 38 sztuk.

W zespołowej ch lew n i zna jdu ­
ją  się obecnie 22 m aciory, od 
k tó rych  uzyska się ok. 300 p ro ­
siąt. 100 z n ich będzie utuczo­
ne i sprzedane gm inne j spół­
dzie ln i. Pozostałą ilość prosiąt 
spó łdzie ln ia  sprzeda do dalszego 
tuczu.

Zapoczątkowana ju ż  hodow la 
drob iu , będzie w  ro k u  p rzy -

ka tow ick iego  w yko n a ły  już  ca ł­
kow ic ie  p lan orek zim owych. 
Bardzo sprawnie przebiegają 
o rk i zim owe w  PG R-ach w o j. 
katow ickiego. Aby przyspieszyć 
o rk i i wykonać je  ca łkow ic ie  
przed nastaniem  m rozów, t ra k ­
torzyści PGR orzą często nocą 
przy św ietle  re fle k to rów , osią­
gając wysokie przekroczenia 
no rm y.

W w oj. gdańskim  te rm in  u -  
kończenia orek ze względu na 
w a ru n k i k lim atyczne  jest zw y­
k le  późniejszy n iż w  innych  
w ojew ództw ach. M im o to, ch ło ­
pi tego W ojewództwa o rk i z im o­
we w y k o n a li iuż w  73 p ro cen t

N ie wszędzie jednak o rk i z i­
m owe przebiegają sprawnie. W 
w o j. poznańskim  np. obok po­
w ia tów  Kępno i K rotoszyn, 
gdzie ch łop i zakończą o rk i w  
ciągu k ilk u  dni, są tak ie  po­
w ia ty  ja k : T urek, W ągrow iec l  
W olsztyn, gdzie prace te w yko ­
nano zaledwie na po łow ie ob­
szaru przeznaczonego pod za­
siewy roś lin  ja rych .

rzona. Ilość k u r  w  fe rm ie  spół­
dzielczej p lanu je  się zw iększyć 
z 500 do 1500. a także założyć 
nowe fe rm y : indyczą i  kaczą.

Poważne osiągnięcia w  hodo­
w li uzyskała w  tym  roku  ró w ­
nież spółdzie ln ia p ro du kcy jna  
w  Strudze, w  w o j. w roc ław sk im , 
k tó ra  pierwsza na D o lnym  
Śląsku odpow iedzia ła na apel 
soółdzielców w  Ż u raw i. S tan 
byd ła zw iększył się w  te j spó l- 

! dzie ln i, posiadającej 268 ha zie- 
| m i orne j z 80 do 110 sztuk, a 
i  oprócz tego w  ciągu roku  zało­

żono hodow lę trzody, k tó re j po­
głow ie w ynosi obecnie 133 s z t, 
a także ferm ę k u r  i pasiekę.

O piera jąc się na doświadczę- 
niach tegorocznych, spółdzielcy 
ze S trug i zobow iązali się w  ro ­
ku przyszłym  zwiększyć ilość 
byd ła  ze 110 do 130, ilość trzody 
ze 130 do 200 sztuk, a ilość kup 
o 450 s z tstaw Sztuk zakontraktowanych, w y —

Dalsze spółdzielnie podejmują 
zobowiązania hodowlane

szłym  rów nież znacznie rozsze-
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C z y te ln i c y  i  ko rvsp o m d p n c i  p iszą

poruszania w indy. Trzeba mią. 
n o vvc ie  uważać, aby za każ­
dym  rtazem po w y ładow an iu  
w in d a  n ie  w racała z góry pu -

Iwaga! Wyłączać p.sad na pustojach!
P racu ję  na budow ie M arszał­

ko w sk ie j Dzie ln icy M ieszkanio­
w e j i chc ia łbym  powiedzieć, 
ja k ie  tu w idzę m arno traw stw o 
i  ja k ie  m ożliwości oszczędzania

Będąc operatorem  przy w in ­
dzie, przekonałem  się, że p r£ / 
uważnej pracy można oszczędzić 
w ie le  drogocennego prądu. Na 
p rzyk ład : —

W inda m oja jeździ z ładun ­
k iem  do 8-go piętra. Jazda w 
górę trw a  1,5 m inuty. W yła - 
do 'anie lu b  załadowanie w in ­
dy trw a  od 5 do 15 m inut. Na 
czas w y ładunku  wyłączam  
prąd.

Zauważyłem  jednak, że n ie ­
k tó rzy  moi koledzy podczas ob­
s ług iw an ia w indy  ani na chw ilę  
n ie  wyłączają prądu. Za każ­
dym  więc razem prąd m arnu ­
je  się przez ok. 15 m inut. A  
przecież w inda kursu je  w c ią­
gu dnia roboczego nie jeden i 
n ie  dwa razy. Ile  więc prądu 
zużywa się bezproduktywnie?

Można jeszcze — i uważam 
że trzeba — w inny  sposób 
oszczędzać prąd potrzebny do

Pobory należy wypłacać regularnie

Tydzień
z w szystk ich  p ię ter rożne pu­
ste naczynia czy też n iepotrzeb­
ne ju ż  narzędzia Bardzo czę­
sto zdarza się bowiem, że za­
ledw ie  w inda  zjedzie na dół,, 
k tó ryś  r. rob o tn ików  woła, abym, 
p rzys ła ł, m u w indę po pustei 
naczynie.

P rzy  rac jona lne j 1 p lanowej! 
ro to c ie  oszczędzi się nie ty ik o i 
pralń, a3e także smar, ponieważ 
p rzy  rzadszym, napraw dę t y l ­
ko kon iecznym  kursow aniu , 
windy", m n ie j zużyją się pa­
newki.

A p e lu ję  więc do wszystkich, 
operato itów  - w indz iarzy , aby 
z rew ido w a li swoją pracę, aby 
nie m a rn o w a li społecznego do­
bra, aby zachow yw ali się na 
budowie, ja k  je j p ra w d z iw i 
oszczędni gospodarze.

JA N  JA N C ZEW SK I 
Warszawa

,Hzym
zbrojnego

przyb ra ł charakter  |
obozu. IV mieście \

na arenie
Zriimmtt Broniarek

świata
skoncentrowano tysiące poli-

W  W ęgierskie j Górce w po 
w iecie żyw ieckim  przy O dlewni 
Ż e liw a is tn ie j j  Zasadnicza 
Szkoła M etalow o - Odlewnicza, 
zatrudnia jąca obecnie 42 osobv 
Dersonelu pedagogicznego 1 ad 
m in is tracy jnego  Większość z 
n ich pracuje wyłącznie w szko­
le  N ie liczn i re k ru tu ją  się spo­
śród pracow ników  O dlewni Że 
liw a  Wszyscy pracow nicy po 
w in n i o trzvm y vać pobory tnie 
sieczne Każdego I-go  

C entra lny Zarząd Przemysłu 
O brab ia rek i Narzędzi w W ar 
szawie pow in ien regularn ie  
przelewać na nasze konto go 
tów kę na pobory pracownicze 
ale, niestety, tego nie robi. 1 tak 
na w yp łatę poborów w styczniu 
b r szkoła otrzvm ała gotówkę

sta, iecy. zabierała po drodze; c jantów  i karab in ie rów  z całego
kraju, tak. by mogli in te rwen io ­
wać w razie manifestacji.  Hote­
le, w k tórych mieszkają delega­
ci, są ściśle strzeżone i powzięto  
specjalne środki ostrożności, by 
nie dopuścić ewentualnych de­
monstrantów do miejsca demon­
s trac j i“

Z ja k ie j to okazji pisze po­
wyższe słowa w ie lk o k a p ita li­
styczny dziennik am erykański 
„N ew  Y ork T im es“ ? Kogo to 
m ają tak dokładnie strzec przed, 
narodem po lic janci i agenci w ło ­
scy? Oto do Rzymu p rzyb y li de­
legaci g łów nej organ izacji pod­
żegaczy wojennych tzw. „Rady 
Paktu A tlan tyck ieg o “ , by obra­
dować nad sprawą zwiększenia 
zbrojeń i przyśpieszenia re m iii-  
tar.yzacji N iem iec zachodnich. 
W ioski m in is te r spraw we­
w nętrznych Scelba dobrze wie, 
ja k im i uczuciam i naród w łoski 
obdarza tych panów; nic więc 
dziwnego, że zm obilizow ał po­
lic ję  z całego k ra ju , bojąc się 
oburzenia mas pracujących 
Wioch.dopiero 10 »tycznia. W marcu 

szkoła w yp łaca ła  pobory za licz­
kowo, gdyż gotów ka w p ływ a ła  
ra tam i w d n iii 7 3. 14.3 i 27.3. 
Na miesiąc s ip rp ień przysłano 
pieniądze 10 f 27 s ierpn ia. P o­
dobnie było w  następnych m ie­
siącach.

Za listopad o trzym a ła  szkoła 
w dn iu 6.11 br część gotówki, 
a reszty dotychczas nie o trzy 
mano.

Telegram y w^zsyłane w te i 
spraw ie do C entra lnego żarzą, 
du, dotychczas nifc sku tku ją , a 
sądzimy, że p o w in n y  poskutko­
wać.

Komitet Fabrycasny PZPR  
Odlewnia Żeliw a  
Węgierska Górka

Dwie prośby pod adresem władz kwleńouycłi
Nie możemy zrozum ieć tych 

opóźnień przy obecnej pogodzie 
i nie wyobrażam y'stobie naszych 
dojazdów w czasie m rozów i 
śnieżyc. A przecież; lin ia  na­
sza nie ma in n e f lokom ocji. 
W praw dzie od Piaseczna jest 
ko le jka , lecz inne  stacje  są za­
leżne ty lk o  od w yże j "w ym ienio­
nych pociągów.

I  jeszcze inna spraw a Po­
ciąg do Sochaczewa, odchodzący 
o godzinie 16.10 z D w orca Za­
chodniego m ógłby poczekać je d . 
na m inutę, aż nadjedzie pociąg 
e lektryczny ze Śródmieśtcia, a- 
by pasażerowie nie przebiegali 
te rów  karko łom n ie  i nie w ska ­
k iw a li w biegu do pociągu so- 
chaczewskiego.

W  im ien iu  około 1.000 p ra­
cow n ików  in s ty tu c ji państwo­
wych, dojeżdżających codzien­
nie do pracy na trasie Radom— 
Warszawa zwracam  się do Dy- 
•c k c ji O KP z następującą proś­
ba.

L in ia  ta trak tow ana lest na­
praw dę po macoszemu. Mamy 
pociąg odchodzący z Piaseczna 
c godzinie 4 35 (w teorii. w 
praktyce codziennie spóźniający 
Sie od 20 do 100!m inut). następ­
ny dopiero o godzinie 6.18 I ren 
pociąg Wilka razy w tygodniu 
spóźnia % ie ' do 30 m in u t I tak 
np *  ub ieg łym  tygodniu 1000 
p iaco w n ików  spóźniło się 2 razy 
po 40 m inu t (w dniach 7 | 10 
b m , -nie licząc m niejszych 
spóźnień) [leż to przyczyn iło  
Strat przedsiębiorstwom  pań­
s tw ow ym  i samym pracow n i­
kom.

BR O N ISŁA W A  N IE D Z IE L S K A  
Piaseczno

Książka prof. Infelda wyróżniona praez 
postępowych pisarzy amerykańskich

W y-

Rysy w  pakcie a tlan tyck im
Konferencja  rzym ska — to do­

skonały kom entarz do „rozb ro - 
•eniowych'" propozycji pp Ache- 
sona, Schumana i Edena w ONZ 
Demaskuje ona raz jeszcze ich 
pseudorozbrojeniowe przemó­
wienia i rezolucje,' ponownie 
w ykazując że są one ty lk o  szyl­
dem. m ającym  p rzyk ryć  p ra w ­
dziwą po litykę  — po litykę  
agresji.

Pom im o całego nacisku ame­
rykańskiego. pom im o obecności 
Achesona. Eisenhowera, H a rr i-  
mana, ciężko szły obrady a tla n ­
tyck ie , w ykazu jąc rosnące 
sprzeczności i  pogłębiające się 
rysy w  bloku a tlan tyck im . De­
legaci państw  m arshallow skich, 
bojąc się oburzenia swych naro­
dów, w i l i  się ja k  piskorze. A 
Eisenhower z całą bru ta lnością  
domaga! się nowych o fia r  na 
zbro jen ia  Stanowisko jego było 
tak bru ta lne, że nawet proam e- 
rykańsk i dziennik angielski 
„D a ily  Te legraph“  tym  razem 
nie w y trzym a ł i w ybuchną ł: 
..Propozycje Eisenhowera z po l i­
tycznego punktu  widzenia są nie 
do przyjęcia".

Ostatecznie usta lono dalsze 
wzmożenie re m ilita ry z a c ji N ie­
miec zachodnich i powiększenie 
kon tyngentów  poszczególnych 
państw  w tzw  „a rm ii eu rop e j­
s k ie j“ Jednakże uchw a ły te nie 
zadowolimy byn a jm n ie j A m e ry ­
kanów Z n ieukryw aną złością 
pisze agencja am erykańska 
„U n ited  Press“ ; „  K om un ika t
w ydany po sesji wykazu je  w ię­
cej niepowodzeń niż sukcesów"

O stre słowa k ry ty k i
Słowa te odnoszą się nie ty l ­

ko  do sesji „ra d y  a tla n tyc -

k ie j“ , bo i w  O rgan izacji Naro­
dów Zjednoczonych występują 
sprzeczności, coraz bardzie j n ie­
pokojące przedstaw icie li S tanów 
Zjednoczonych. A m erykańska 
po lityka  agresji, prowadzona 
pod oszukańczym i frazesami o 
rozb ro jen iu “  w yw o łu je  coraz 

ostrzejszą k ry ty k ę  ze strony 
szeregu delegacji.

Odnosi się to szczególnie do 
państw az ja tyck ich  i arabskich, 
k tó re  dobrze poznały „dobro­
dziejstwa"' kolon ialnego pano­
wania m ocarstw  zachodnich 
Propozycje am erykańskie  spo­
tk a ły  się z k ry ty k ą  Iranu , S v rii, 
Iraku . Pakistanu, a delegat pa­
kis tański Z a fru lla h  Chan w y ­
g łosił nawet dłuższe przem ówie­
nie, w k tó rym  zaatakował n ie ­
dwuznacznie im peria lis tyczna 
po litykę  Stanów Zjednoczonych 
..Niektóre mocarstwa  — pow ie­
dzia ł Chan — dek lam ują o po­
koju, a w  istocie upraw ia ją  po­
l i ty k ę '  sprzeczną ze sprawą  u- 
t r  w  clenia pokoju; dek lam ują o 
wolności, a w  praktyce posługu­
ją się prawam i lynczu; dek la ­
m u ją  o równości, ludzi, a sto­
sują te rro r  i  prześladowania ra ­
sowe"

Najostrzejsza k ry ty k a  w y ­
szła ze strony delegata Egiptu, 
k tó ry  potęp ił am erykańską po­
lity k ę  klecenia b loków  agresyw­
nych, w szczególności zaś tzw 
„b loku  bliskowschodniego“ .

W ystąpienia delegatów k ra ­
jó w  b liskow schodnich b y ły  o l -  
b iciem  w a lk i, ja ką  z wzrasta­
jącą silą prowadzą te k ra je  
przeciw  im peria lis tycznym  Ko­
lonizatorom .

Słowa delegatów k ra jó w  b l i­
skowschodnich by ły  odbiciem 
powszechnego protestu mas lu ­
dowych tych k ra jó w  przec iw ­
ko próbom USA. A n g lii i F ran- 
c ii podporządkowania sobie 
całego re jonu b liskow schodn ie­
go pod szyldem tzw. „w spó lne­
go dow ództw a“ . O pin ia  pub licz ­
na k ra jó w  B lisk iego  Wschodu 
z aprobatą przy ję ła  ostatnie 
noty radzieckie, podkreślające 
agresywny cha rakte r kleconych 
przez USA b loków  i wskazu­
jące na niebezpieczeństwa, j  i -  
k ie  p o lity k a  ta niesie ze sobą.

B ra k  argum entów
„U S A  — pisał jeden z dzien­

n ików  francuskich — znajdują  
się w  ONZ w  bardzo t rudne j  
sytuacji . Podczas gdy delegaci 
amerykańscy operują ty lko  sło­
wami, ich własne czyny stano­
w ią komple tne zaprzeczenie 
tych słów. Nic więc dziwnego, 
że argumentów rzeczowych nie 
są oni w  stanie wysunąć“ .

P otw ie rdz iło  się to raz jeszcze 
przy okaz ji om aw iania wn iosku

I cych przed w łosk im  ruchem  po-
j ko ju . P odkreś lił to członek 

radzieckiego, domagającego się j Ś w iatow ej Rady Pokoju, Sereni. 
w pisania na porządek obrad

(f) A m erykańsk i k lu b  pisarzy 
postępowych „L ib e rty  Book 
C lub “ w Nowym  Jorku , k tó ­
rego jednym  z założycie li jest 
H ow ard Fast, w y ró żn ił ostatn io 
książkę w yb itnego polskiego u- 
czonego i  bo jow n ika  o pokó.i

pro f. Leopolda In fe ld a  pt.
brańcy bogów".

Treścią te j ks iążk i, k tó ra  zdo­
była  sobie dużą popularność, 
jest b iog ra fia  w ie lk iego  m ate­
m atyka francuskiego Ewarysta 
Galois. Książka zaw iera opis 
R ew o luc ji L ipcow e j we F ranc ji

sprawy haniebnej uchw a ły  K on­
gresu am erykańskiego o w ya­
sygnowaniu 100 m iln . do larów  
na cele dyw e rs ji w  ZSRR i k ra ­
jach dem okratycznych. Prze­
c iw ko  te j, nie m ającej prece­
densu, uchwale zaprotestował, 
ja k  w iadomo, rząd radziecki o- 
raz rządy W ęgier i R um un ii, 
po tw ierdzając, na podstaw ie 
niezbitego m ateria łu  dowodo­
wego fa k t bezczelnego miesza­
nia się rządu USA w  w ew nętrz­
ne sprawy państw dem okra­
tycznych. Sprawa była tak 
iasna, że delegat am erykań­
ski nie mógł znaleźć abso­
lu tn ie  żadnych argum entów, by 
przeciwstaw ić się wpisaniu je j 
do porządku obrad Nie 
mógł, bo nie ma tak ich  argu­
m entów, k tó re  m ogłyby ukryć 
fakt., że ta  haniebna ustawa — 
to nowy dowód agresywnego 
charakteru  p o lity k i am erykań­
skie j

A le  p o lityka  ta na tra fia  na 
coraz większe przeszkody. 
Wzmożona w alka o pokój, zde­
cydowany sprzeciw narodów — 
to czynn ik i, k tóre przyc iska ją  
im p eria lis tó w  am erykańskich 
do m uru.

W Kore i, pod naciskiem  op i­
n ii publiczne j całego świata, 
pod w p ływ em  niepowodzeń na 
froncie, pod w p ływ em  wzm a­
gającej się niechęci samych żoł­
n ierzy am erykańskich do kon­
tynuow an ia  w o jny  — A m ery ­
kanie zmuszeni zostali wreszcie 
do wyrażenia zgody na usta le­
nie l in i i  dem arkacy jne j — co 
jest pierwszym  krok iem  na d ro­
dze do zawarcia rozejm u. A le 
im peria liśc i nie chcą i bo ją się 
poko ju  Dlatego też słusznie 
stw ierdza agencja chińska Sin 
Hua. że dla zawarcia ostatecz­
nego rozejm u konieczny jest 
nieustanny nacisk o p in ii pu­
b liczne j świata.

Nacisk ten rośnie z każdym  
dniem. Narady pro testu ją  co­
raz s iln ie j przeciw ko polityce 
agresji i w o jny.

M og li się o tym  przekonać aż 
nadto w idocznie uczestnicy „ ra ­
dy a tla n ty c k ie j“  w  .Rzym ie W 
tym  samym czasie, k iedy rad z ili 
oni nad zwiększeniem zbro ień— 
w  sto licy W łoch przy udzia le de­
legatów z całego k ra ju  o tw arta  
została konferencja  rozb ro jen io ­
wa i pokojowa, k tó ra  w  Im ien iu  
o lb rzym ie j większości narodu 
w łoskiego zażądała zerwania z 
p o lityką  agresji. Uczestnicy u- 
c h w a lili rezolucję, domagającą 
się m iędzy in nym i przeprow a­
dzenia ogólnonarodowego refe­
rendum  p rze c in ko  po lityce 
zbro ień O brady toczyły się w 
atm osferze powagi i jedności w 
ob liczu poważnych zadań, s to ją -

oświadczając: „Nasza jedność, to 
najlepsza ręko jm ia , iż cel, k tó ry  
przyśioieca wszystk im  ludziom  
dobrej woli,  zostanie osiągnięty"

Z  nam i S ta lin  —  z nam i 
zw ycięstw o

W  walce o rea lizację tego ce­
lu, na czele potężnego ruchu o- 
brońców pokoju całego św ia­
ta kroczy w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki. Radziecki uczony, A le ­
ksander N iesm ie ianow w yra z ił 
uczucia w szystkich ludzi ra ­
dzieckich, gdy na I I I  Wszech- 
zw iązkow ej K on fe renc ji O broń­
ców Pokoju, k tóra obraduje o- 
becnie w M oskw ie, pow iedzia ł 
„ W ypow iadam y się przeciwko 
wojn ie  nie dlatego, że jesteśmy 
słabi lecz dlatego, że pokój jest 
ludziom niezbędny Potra fimy  
odpowiedzieć na każdą szaleń­
czą próbę imper ia l is tów  zrńie 
rzającą do rozpętania nowej 
wo jny" .

Ludzie radzieccy zadokumen 
tcw a li swą wolę obrony poko 
iu zebraniem do dnia 15 listopa 
da ponad 117 m ilionów  podpi 
sów pod Apelem  o Pakt Poko­
ju  Cala postępowa ludzkość w i­
dzi w tym  fakc ie  nowy bodziec 
do wzmożenia w a lk i o pokój 
Cała postępowa ludzkość pow ta­
rza wraz z uczestnikam i kon fe­
renc ji m oskiew skie j słowa: „Nie 
prosimy, lecz żądamy pokoju  Z 
nami jest Sta lin  — a Stalin to 
zwycięstwo".

W S T O L I C

Otwarcie Centralnego Domu Dziecka w stolicy
W dn iu  wczorajszym  odbyto 

się o tw arc ie  najw iększego w 
Polsce Centralnego Domu Dziec­
ka. O tw arc ia  dokonał m in is te r 
handlu wewnętrznego tow  D ie­
trich .

N ow oo tw arty  C entra lny Dom 
Dziecka jest * zaopatrzony we 
wszelkiego rodzaju odzież dla 
dzieci oraz ma szeroko rozbu­
dowany dział zabawek i, p rzy­
rządów sportowych.

Na uwagę zasługuje fakt. że 
Stołeczna D yrekcja  M H D  w 
k ró tk im  stosunkowo czasie po­
tra f iła  zorganizować, urządzić

i zaopatrzyć tak w ie lką  placów­
kę, zatrudnia jącą ponad 200 o- 
sób obsługi.

N ow ootw arty  dom dziecka od­
w iedz iły  dzieci koreańskie, k tó ­
re przed n iedawnym  czasem 
p rzyby ły  do Polski. Dzieci ko­
reańskie zostały obdarowane 
podarunkam i.

W na jb liższym  czasie przew i­
dziane jest. powiększenie Cen­
tra lnego Domu Dziecka o jesz­
cze jedno p ię tro  zajmowane do­
tychczas przez spółdzielnię Na 
piętrze tym  uruchom iony zosta­
nie dział pomocy szkolnych, (i)

Rozbudowa Uniwersytetu Warszawskiego
U zbiegu . u lic  K rakow sk e 

Przedmieście i T raugutta  p > 
wstanie nowe audytorium  dla 
U n iw ersyte tu  Warszawskiego 
które w znacznym stopniu po 
praw i w a runk i naukowe m ło­
dzieży stud iu jące j A udy to rium , 
którego p ro jekt w ykona ło Cen 
tra lne  B iu ro  P ro jektów  A rc h i­
tekton icznych pod k ie runk iem  
inżyn ie rów  _ arch itek tów  Wa- 
pińskiego i Gajewskiego, sk ła ­
dać się będzie z dwóch dużycn
budynków  o łącznej kubaturze j,szlego roku.

16 tysięcy m etrów  sześciennych 
A rch ite k tu ra  budynków  h a iin o - 
nizować bedzie ze stylem ar­
ch itekton icznym  zabytkowych 
budynków  tei części stolicy 

Od c h w ili rozpoczęcia robót, 
t.j od upca, przy budynkach 
wykonano ca łkow ic ie  funda­
m enty i wyciągn ię to m ury ze­
wnętrzne do wysokuści parteru. 
W ykończenie i oddanie audyto- 
r u m  do użytku młodzieży stu­
d iu jące j nastąpi w końcu p rzy -

(Z)

Przygotowania w klinice chorób wewnętrznych 
do rozpoczęcia leczenia snem

Budona osiedli robotniczych w Łotewskiej SRB

Sukces polskich filmów 
krótkometrażnwych 

na Festiwalu w Edynburgu
ka droga“  reż. J. Gordona, „W ie l-  i 
k i re d yk " rpż Sit M n iH io u ,. !

(f) Na V -tvm  M iędzynarodo­
w ym  Festiwa lu F ilm ó w  Doku- 
m enta rnych w Edynburgu w y ­
różnione zostały trzy  f ilm y  po l­
sk ie j p rodukc ji. Są to: „Szero­

k i re d yk “  reż. St. Możdzew 
skiegb oraz „P a n to fe le k " reż. i 
M. i K. M arczaków. Realizato- , 
rzy f ilm ó w  o trzym a li dyp lom y 1

K r o n i k a
w y d a w n i c z a

Z IE M IA  PO DW ÓJNIE  
W YZW O LO N A

Przyjazd kompozytorów zagranicznych 
na Festiwal Muzyki Polskiej

F ragment nowego osiedla robotniczego dla robo tn ików  pracujących w  okrę towych warsztatach
remontowych w  N i lg raw is ie  w  Ło tewsk ie j SKR Foto c a f

W ładysław  R ym kiew icz w y ­
dał w Książce i W iedzy dłuższy 
lite ra c k i reportaż z terenu Żu­
ław  gdańskich, „z iem i podw ó j­
nie w yzw olone j: od zalewu h i­
tle ryzm u i od żyw io łu  w ód“ 
(„Z iem ia  w yzw olona“ , str. 126. 
cena 4,70 zł).

PO W IEŚĆ O W SI 
ZA  O K U P A C JI

Zofia  Drożdż -Satanowska o- 
głosila w  1949 r. pierwszą część 
swego cyk lu  powieściowego 
„T op ie lą ". Obecnie nakładem  
K siążk i i W iedzy ukazał się 
d rug i i trzeci tom  tegoż cyk lu  
(str. 312 i 362, cena 28 zł), obej­
m ujący dzieje życia wsi Topielą 
za okupac ji h itle ro w sk ie j.

POW IEŚĆ O V A N  GOGHU

Nowe w ydan ie głośnej pow ie­
ści Irv in g a  Stone'a „Pasją ży­
c ia “ , osnutej na tle  życia V in - 
cente Van Gogha, ukazało się 

1 nakładem  Książki I W iedzy 
(przekład W andy K ragcn, str. 
435, cena 2] zł).

S A T Y R Y K  FR A N C U SK I 
SPRZED STU L A T

Nakładem  K siążk i I W iedzy 
ukazał się przekład satyryczne j 
powieści „M ó j wujaszek Ben ia­
m in “ , napisanej przez m aio do­
tychczas w Polsce znanego 
francuskiego pisarza sa tyrycz­
nego z p ierwszej p o lo w t X IX  
w ieku, C laude T ill ie ra  Powieść 
jest ostrym , k ry tycznym  obra­
zem stosunków na p ro w in c ji 
francusk ie j sprzed rew o lu c ji 
1789 r.

W I I  K lin ic e  Chorób We­
w nętrznych A kadem ii M edycz­
nej w W arszawie trw a ją  obec 
nie in tensyw ne przygotowania 
mające, na celu powiększenie od­
dzia łu  leczenia n iek tó rych  scho 
rżeń w ew nętrznych — snem. 
według wzorów  radzieckich.

W c h w ili obecnej odbywa się 
przebudowa przew idzianych na 
ten cel przez k lin ik ę  pomiesz­
czeń, k tó re  zostaną specjalnie 
przystosowane do tego rodzaju 
leczenia. Tzw. d o rm ito riu m , u-

rządzone będzie według n a j­
nowszych wzorów radzieckich.

O ddzia ł leczenia snem m ia ł 
być oddany do użytku  już  k i l ­
ka dn i temu, jednakże z powo­
du niewykończenia n iek tó rych  
pomieszczeń, a zwłaszcza urzą­
dzeń k lim a ty z a c y jn o -w e n ty la ­
cy jnych , te rm in  oddania do u -  
żytku ulegnie opóźnieniu.

Po ca łkow itym  wykończeniu 
urządzeń i pomieszczeń oddzia­
łu leczenia chorób snem, roz­
pocznie on swą działalność.

Wyniki eliminacji
związkowych zespołów artystycznych

(f) V/ dn iu  28 listopada br. 
w  teatrze „A teneum “  w Warsza­
wie, odbyty się w ramach Fe­
s tiw a lu  M uzyk i Polskie j koń­
cowe e lim in ac je  warszawskich 
zw iązkow ych zespołów a rty  - 
stycznych.

P rzystąp iło  do nich 5 zespo - 
łów  muzycznych, 6 zespołów 
w oka lnych oraz 8 tanecznych.

Spośród tych zespołów do e li­

m in ac ji centra lnych, ju ry  za­
k w a lif ik o w a ło  trzy. Są to: o r­
kiestra sym foniczna Zw. Zaw. 
Prac. F inansowych, chór m ie -  
szany Zw. Zaw. K o le ja rzy  
Warszawa - W schodnia i ze­
spół taneczny Zw, Zaw. Prac, 
Finansowych. Ponadto w yróż­
niono 6 zespołów. Zespoły za­
k w a lif ik o w a n e  do e lim in a c ji o - 
gó lnokra jow ych  o trzym a ją  na­
grody.

Pamięci Eweliny Sawickiej
Dnia 2 .X II br. o godz. 11 w 

sali Domu K u ltu ry  na Żoliborzu 
(ul. P róchnika 8) odbędzie się 
uroczysta akademia poświęcona 
pam ięci niedawno zm arłe j w 
B ia łym stoku  zasłużonej dzia­
łaczki K.P.P., E w e liny  (Ewy) Sa­
w ick ie j.

Na program  akadem ii złożą 
się: przem ówienie w icem in is tra

W. Sokorskiego i bogata część
artystyczna w w ykonan iu  chóru 
i o rk ies try  Domu W ojska Pol­
skiego, Hanny Radwanówny, 
M ariana W yrzykowskiego. H an­
ny Skarżanki.

Akadem ie dba upam iętnienia 
działa lności Ewy S aw ick ie j o r­
ganizuje K W  PZPR.

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR

(f) W  zw iązku z rozpoczyna­
jącym  się fina łem  Festiw a lu  
M u zyk i Polskie j, p rzyb y li do 
W arszawy dw a j kom pozytorzy 
z C hińskie j R e pu b lik i Lu do w e j:

Chang-Fe 1 C hang-Lu  oraz 
kom pozyto r w ęg ie rsk i Pal K a - 
dósa, dziekan A kad em ii M u  - 
zyczne j w  Budapeszcie.

Przeszło milion choinek w okresie 
przedświątecznym

( f)  O d 5 g ru d n ia  b r. ro zpo czn ie
się w  c a ły m  k r a ju  d e ta liczn a  sp rze ­
daż c h o in e k  W b ież. ro k u  C en­
tra la  ,.L a s " rz u c i na ry n e k  1 m i - 
li on 25 ty s ię c y  c h o in e k . R ozp ro w a ­
dzan ie m  ich  w  w ię k s z y c h  m ias tach  
z a im o w a ć  się będą p la c ó w k i M ie j­
sk ieg o  H a n d lu  D e ta liczn e g o  i S p ó ł­
d z ie ln i S p o żyw có w , w  m n ie js z y c h  
— g m in n e  s p ó łd z ie ln ie  ..S am opom oc 
C h ło p s k a “  S przedaż c h o in e k  o d ­
b y w a ć  się będzie  na s p e c ja ln ie  w y  - 
zn a czo n ych  p lacach .

C en y  c h o in e k  w  sp rzedaży  d e ta ­
liczne;! w y n o s ić  będą : c h o in k i do

1 m  w y s o k o ś c i — 5 z ł za 1 *z t., od
1 do 2 m  — 8 z ł za szt. o raz  od
2 do 3.5 m — 12 z ł za sz tukę . 

C h o in k i s p e c ja ln e , tz w  ś w ie tlic o ­
w e, do  w y s o k o ś c i 12 m e tró w  w  ce­
n ie  37,50 z ł za s z tu k ę , będz ie  m o ż­
na n ab yć  ty lk o  za za p o trz e b o w a ­
n ie m  z ło ż o n y m  w  M H D  lu b  S p ó ł­
d z ie ln i S p o żyw có w . W  z w ią z k u  z 
ty m  in s ty tu c je ,  u rz ę d y  i z a k ła d y  
p ra c y  w in n y  sk ład a ć  In d y w id u a ! - 
ne z a p o trze b o w a n ia  na c h o in k i 
ś w ie tlic o w e  do D y r e k c j i  M H D  lu b  
S p ó łd z ie ln i S pożyw ców .

P o d  o s t r y m  k n t p m

,,Uciążliwy“ produkt

J U D A S Z E

„Ilość szpulek produkowanych 
d!a naszych zakładów jest nie­
dostateczna — alarmują Z ak ła ­
dy Przemysłu Bawełnianego im. 
Hanki SawicTdej w Łodzi. — 
Zakłady Wyrobów Drzewnych 
w Łodzi nie mogą podołać za­
mówieniom. Tymczasem brak 
odpowiedniej ilości szpulek 
stwarza naszym zakładom po­
ważne zatory w produkcji"

Zagadnienie iest rzeczywiście 
bardzo ważne i ZPB domaga 
sie zwiększenia produkcji szpu­
lek. t

Chyba słuszne żądanie — po­
myślałby każdy, kto zapoznał 
się z trudnościami tych zakła­
dów.

Co byście jednak powiedzieli, 
przeczytawszy drugi list pisany 
w tym samym okresie, w tym 
samym mieście — w Łodzi: 
„...komunikujemy uprzejmie, łż 
Przemysł Odzieżowy posiada w 
obecnej chwili kilkadziesiąt ton 
szpulek drewnianych po niciach, 
które znajdują sie w naszych 
Zakładach. Zarząd Przemysłu 
Odzieżowego ustalił cenę za 1 
tonę 300 zł..."

Tak brzmi oferta Centralnego 
Zarządu Przemysłu Odzieżowe­
go w Łodzi nadesłana do Toru­
nia do Miejskich Zakładów K o­
munikacyjnych. które z powodu 
braku drewna generatorowego 
do opalania autobusów, starały 
się o drewno zastępcze.

A więc w Łodzi brak szpulek 
I jednocześnie w Łodzi daje się 
odczuć... nadmiar szpulek. Nad­
miar tak dotkliwy, że Central­
ny Zarząd „cierpiący" z tego 
powodu, gotów jest zastosować 
wszelkie środki, łącznie z pale­
niem „uciążliwego" produktu, 
aby się go tylko pozbyć.

A może by jednak Centralny 
Zarząd Przemysłu Odzieżowego 
z ul. Piotrkowskiej w Łodzi 
znalazł drogę do ZPB im. Hanki 
Sawickiej na ul Nlcianą — rów ­
nież w Łodzi. To chyba bliższa 
droga niż do gazogenera torów 
autobusów w Toruniu. Bliższa 
i... pożyteczniejsza

Tak nam słę wydaje. A co 
o tym myśli CZ?0?

Sad.

Patrząc na P io tra  Bańczyka,
ponurego gestapowskiego szpic­
la, odpowiadającego za zdradę 
narodu przed sądem P olsk i L u ­
dowej, nie trudn o  w yobrazić  go 
sobie —  ja k  przed dziesięciu, 
dziew ięciu lu b  ośmiu la ty  w rę ­
czał swemu szefowi, gestapow -  
cow i W iesemu — lis ty  po lskich 
bo jo w n ików  o wolność, w yda­
jąc  ich na mękę, obozy i 
śmierć.

Syn k u ła c k i pa trza ł ja k  w  
o łta rz  w  swego starszego bra ta 
S tanisława.

Ten przecież b y ł „czym ś", 
„z ro b ił ka rie rę “  jeszcze przed 
w o jną , us iłow a ł w yp łynąć  na 
rad yka lnym  frazesie, prezeso -  
w a l w  łódzkich  „W ic ia ch “ . To­
też, k iedy  w  la tach okupacji, 
starszy b ra t kazał mu praco­
wać w  gestapo — posłuchał go 
na tychm iast; la ta m i ca łym i, 
miesiąc w  m iesiąc znaczył swo­
ją up iorną drogę dziesią tkam i 
o fia r, w ydaw anych w ręce h i­
tle row sk ich  zbirów .

N ie by! jednak ty lk o  bez­
w o lnym  narzędziem w  ręku 
bra ta — uzupe łn ia ł z „p ry w a t­
nej in ic ja ty w y “  lis ty  przekazy­
wane mu przez S tan isława dla 
wręczenia gestapo. Chcia ł po­
kazać gestapo, że p o tra fi „być 
pożyteczny“  sam, nie ty lk o  ja ­
ko podręczny swego brata.

Na rozpraw ie przyznaje się 
do wszystkiego. Opowiada 
szczegółowo o sw oje j ro l i i  o 
ro li brata. „M ó j b ra t Stan! - 
sław kazał m i...“  — ten zw ro t 
powtarza się często, w  bezna - 
m ię tn ie  cynicznych, w yp rą  -  
nych doszczętnie z wszelkiego 
człowieczeństwa, zeznaniach 
zbira. .

*
Jego b ra t Stanisław...
N ie ma go na ław ie  oskarżo­

nych, ponieważ schron ił się do 
p rzy tu liska  wszystk ich w ypęd - 
ków , zdra jców  i agentów, do 
M e kk i i M edyny wszystkich 
bezojczyźnianych sprzedawczy­
ków  — do Stanów Zjednoczo -  
nych.

Nazw isko t e g o  gestapow­
ca n i e  jest w  Polsce obce. 
To nie P io tr Bańczyk, przed­
w o jenny pom ocnik akw izy to ­
ra dewocjonaliów . To nie t y l ­
ko szeregowy donosiciel do ge­
stapo — to  p row oka to r na 
większą skalę. Z tak ich , k tó ­
ry m i in te resu ją  się nie jak ieś 
podrzędne azyszki abw ehry lub  
subagenci ^w y w ia d u  am erykań­
skiego. S tan is ław  Bańczyk na­
leży do tych. o k tó rych  wiedzą 
ty lk o  w ta jem n iczen i, szefowie.

K a rie ra  S tan is ława Bańczyka 
— agenta gestapowskiego w  ru ­
chu ludow ym , o tw ie ra  oczy na 
różne fa k ty  i  w ydarzenia z la t 
okupac ji i p ierwszych la t po -  
wo jennych. Bańczyk zdołał się 
przez d ług i czas maskować. 
Bańczyk p o tra fi! przez d ług i 
czas u k ry ć  swoją ro lę  gesta­
powskiego szpicla i g ra ł na 
dwa fro n ty . D w ie  m ia ł twarze 
ten agent:

Jedna tw a rz  — ta zamasko­
wana — była  zwrócona w  s tro ­
nę działaczy chłopskich i w y ­
rażała „rad yka ln e  poglądy“  i 
„bo jow ość“ .

Druga tw arz, zwrócona w  
stronę em igracyjnego rządu w 
Londyn ie  i ta dla gestapo w y ­
rażała pełną gotowość do każ­
dych usług, nienaw iść i pogardę 
do mas ludow ych w Polsce, n ie ­
nawiść do patriotycznego ru  - 
chu robotniczego.

Tę tw arz  sprzedajnego agen­
ta, k tó ry  z p rzym iln ym  uśm ie­
szkiem w yko n yw a ł zb rodn i­
cze polecenia Londynu i  spo­
rządzał lis ty  pa trio tów , by w y ­
dać ich na śm ierć — w id y w a li 
jego pryncypałow i®  z gestapo

To oblicze w idz ia ł rów nież jego 
m łodszy b ra t w  zbrodni, P io tr, 
k tó rem u „S tach “  zagroził śm ie r­
cią w razie zerwania kon tak tu  
z gestapo. ('

Długo u k ry w a ł swoją odstrę­
czającą gestapowską tw arz  S ta­
n is ław  Bańczyk. Zdo ła ł nawet 
prześliznąć się w  Polsce L u ­
dowej do K R N  i do Sejmu. Na­
potkawszy tam  na b ra tn ie  agen- 
tu ra lne  dusze, takie  ja k  M ik o ­
ła jczyk, K orbońsk i lu b . B ry ja , 
u w ił wspóln ie ' z n im i szpiegow­
skie gniazdko przeciw  k ra jo w i, 
którego chleb jad ł. T y lko  cza­
sem judaszowa dusza nie w y ­
trzym yw a ła  i w tedy zdradzał 
się z tym , czym byl w  istocie.

Tak było np. 6 m aja 1945 ro ­
ku, n iem al w  dn iu k lęsk i jego 
gestapowskich szefów. W tedy 
to w łaśnie Bańczyk z ponurą 
nienaw iścią zawiedzionego ban­
k ru ta , śm ia ł w ystąp ić  w  K R N  
przeciw  naszym władzom bez­
pieczeństwa. Przyszłość pokaza­
ła, że dla tak ich  ja k  B ań­
czyk, dla szpicli gestapow­
skich nasze władze bezpieczeń­
stwa b y ły  rzeczywiście groź­
ne i niebezpieczne. Ile  by ło  
zakłam ania i cynizm u w  te i ge­
stapowskiej kreaturze, świadczy 
fak t, że w  tym  samym przemó­
w ien iu  Bańczyk m ia ł czelność 
skarżyć się, że „w  czasie konspi­
ra c ji rozpowszechniło się dono- 
s ic ie istw o“ .

A ibo  w in n ym  przem ówieniu 
(w k w ie tn iu  1946 roku), k iedy 
za łam yw ał ręce, zbroczone 
k rw ią  Polaków  wydanych przez 
niego gestapo, że naród polski 
w czasie okupac ji „poniós ł n a j­
większe o fia ry  w  ludziach, 
przechodził na jw iększe k a tu ­
sze“ ...

Tylko młodszy zbir, Piotr, 
odczuł na sobie ciężkie, nieru­

chome pełne nienaw iści spo j­
rzenie św iadka Gorzenia, k tó ­
ry  tu na rozpraw ie dowiedzia! 
się, że to Bańczykow ie, sąsie- 
dzi z d rug ie j wsi, w yd a li na mę­
kę i śm ierć oprawcom  gesta­
powskim  jego braci Józefa, P io­
tra , M icha ła  i Jakuba. S tan isław  
Bańczyk tego spojrzenia nie 
odczuł.

Bo S tan is ław  Bańczyk us iłu ­
je  dziś w  nowej służbie, (u no­
wych szefów, w  gestapo am ery­
kańskim  „odegrać się“  za s tra ­
cone nadzieje, k tó re  w iąza ł z 
gestapo i  abw ehrą H itle ra .

*
Dzieje gestapowca Bańczyka, 

h itle row skiego agenta, wroga 
w łasnej ojczyzny, — to dzieje 
całej p le jady tego typu  bańczy- 
ków. Jednaka jest droga tych 
wszystkich, k tó rzy  zdradzili 
swój k ra j i swój naród. N iczym  
nie różnią się od siebie Bańczyk 
i Zaremba. M iko ła iczyk  i A rc i­
szewski, Anders i Ciołkosz, 
K orbońsk i i Doboszyński Za 
każdym  z n ich snuje się 
pasmo jfłdaszowe. na każ­
dego z nich może liczyć każ­
dy, k to  iest w rogiem  Polski — 
obojętne, czy będzie się nazy­
w ał Peterson lub Wiese z ge­
stapo i abwehry. czy też Dulles 
lub Perkins z am erykańskie j 
abw ehry C IC lub b ry ty js k ie j IS 
Dla tak ich  w łaśnie bańczyków 
ludożercy z USA przeznaczyli o- 
sta tn io- 100 m ilionów  do laro­
wych srebrn ików .

Z pogardą i odrazą odwraca 
się naród nasz od zdra jców  i 
sprzedawczyków. A  czujność 
nasza po tra fi w y trąc ić  każdą, 
nawet tysiącam i do larów op ła­
coną broń z b rudne i ręk i ob­
cego agenta,

JERZY R A W IC Z

W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą  się 
w  C e n tra ln y m  O ś ro d k u  S zko le n ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w s k a  25. 
nas tę pu jące  s e m in a r ia  d la  w y k ła ­
d ow có w  szko le n ia  p a r ty jn e g o :

K u rs y  i  s to p n ia  — N ara d a  k ie ro w ­
n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  s e m in a r ió w  na 
te m a t „W y m ia n a  dośw iadczeń  z d o ­
tych cza s  p rz e p ro w a d z o n y c h  z a ję ć “
— d n ia  6.X I I ,  godz. 16.30.

K u rs y  I I  s to p n ia  — T e m a t „P Z P R
— k ie ro w n ic z a  s iła  P o ls k i L u d o w e j“  
(w s tę p  i część I) .

D !a  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h , 
s e m in a r ió w  — d n ia  3.X I I ,  godz. 16,30,

D la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  I I  s to p ­
n ia  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , g ru p a  I — 
d n ia  5.X I I ,  godz. 16.30, g ru p a  I I  — 
d n ia  6.X I I ,  godz. 16.30, d z ie ln ic y  M o ­
k o tó w  — dn ia  7.X I I ,  godz. 16.30.

Szkoły w ieczorow e — T e m a t: IX

ro z d z ia ł „Ż y c io ry s u  J. S ta lin a "  — 
dn ia  6.X I I  godz. 16.30.

S a m o ksz ta łce n ie  — T e m a t: „P a r ­
tia  w  w a lce  o w y k o n a n ie  o bo w iąz ­
k ó w  w si w obec państw a  lu d o w e g o ". 
G ru p a  IV  — d n ia  3.X I I ,  godz. 17 00.

P rócz za jęć  z b io ro w y c h  O środek 
udz ie la  p om o cy  in d y w id u a ln e j w  
p ra c y  s z k o le n io w e j, z a ró w n o  w y k ła ­
dow com  ja k  i s łuchaczom  k u rs ó w , 
co dz ie n n ie  od godz 10—22, w n ie ­
d z ie le  i św ię ta  od godz. 10—15.

K o n s u lta c je  in d y w id u a ln e  o d b y w a ­
ła się w n a s tę p u ją c y c h  te rm in a c h : 

z h is to r i i  p o ls k ie g o  ru c h u  ro b o tn i­
czego we w ió r k i  i c z w a r tk i w godz. 
18—20, w  n ie d z ie le  godz. 11—13.

z e k o n o m ii p o n ie d z ia łk i i c z w a r tk i 
godz 13—20. z m a te r ia liz m u  d ia le k -  . 
tyczn e g o  i  h is to ry c z n e g o , w to r k i  
godz. 18 — 20.

W Y C IE C Z K A  P .T .T .K .
Z a rzą d  O k rę g u  W a rsza w sk ie go  

P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o  
K ra jo z n a w c z e g o , o rg a n iz u je  w  d n iu  
2 g ru d n ia  w y c ie c z k ę  „S z la k ie m  W y ­
p a d k ó w  P o w s ta n ia  L is to p a d o w e g o " .

W yc ie czka  p row a d zon a  będzie  
p rzez  w y k w a l if ik o w a n y c h  p rz e w o d ­
n ik ó w , z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  o godz. 
8-ej pod p o m n ik ie m  S ob iesk iego . 

U d z ia ł w  w yc ie czce  b e z p ła tn y .

T E A T R Y
P o ls k i — G o śc inn e  w y s tę p y  zespo­

łu  b a le to w eg o  C h iń s k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j — g. 19.

K a m e ra ln y  — ..G rze ch “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 

15, „ S u łk o w s k i“  — g. 13.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — s 

19
P ow szechny — „P o w r ó t “  — g, 19.
W spó łczesny -  „P ro fe s ja  pan i 

W a rre n “  — g. 19.
M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19. 
N o w e j W a rsza w y  — „P o e m a t pe­

d a g o g ic z n y “  — g. 19.45.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g 19. 
S y re na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g 19.15.
L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g 14. 
O pera  — F in a ł F e s tiw a lu  M u ż y k i 

P o ls k ie j“  — g. 19.

K I M A
M o skw a  — „W  d n i p o k o ju “  — g.

15. 17. 19. 21.
P a lla d iu m  — „ B u r m is t r z  A nna“ — 

g. 15, 17, 19. 21.
A t la n t ic  — „ B łę k i tn e  m iecze “  — 

g 15, 17. 19. 21.
P ra ha  — „W  d n i p o k o ju “  — g 17 

19, 21,
P o lo n ia  — „Ś m ia li  lu d z ie “  -  do­

d a te k  „Ś w ia t m ło d y c h “  — g. 14 16 
18, 20.

S to lic a  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i “  — d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a “
-  g 14, 16. 18, 20.

W —Z  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o rz y “  
d od a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz m u “  — g 
14, 16. 18. 20.

1 M a j — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła "
— d o d a te k  „W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się 
d ło iT ie “  -  g. 14. 16. 18. 20.

O chota  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “ — 
d o d a te k  „T w ó rc z o ś ć  S zy s z k in a “  — 
g 14. 16. 18. 20. /

S y re na  — „ B y ło  to  w  m a ju "  — 
d o d a te k  „ A lg e r  w a lc z y “  — g. 15 17.
19. 21.

Tęcza — „ A r łn k a “  — d o d a te k  — 
S o w y “  -  g 14, 16. 18, 20 
L o tn ik  — „C h iń s k i c y r k “  — doda ­

te k  „N a  p o łu d n iu  C h in “  — g. 16. 18,
20.

R A D I O

N IE D Z IE L A  2 G R U D N IA

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55 14.00, W iadom o­

śc i 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 16,00, 23.00, 
6.50 M u z y k a , 8.10 o d  m e lo d ii do 

m e lo d ii, 9.00 O d p o w ie dz i „F a l i  49‘ , 
9.10 A u d . d la  w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  
P a r ty jn y c h  I I  s to p n ia , 9.30 D la każ­
dego coś m iłe g o , 10.30 A u d , d la  w o j­
ska, 11.15 „S e rg iu s z  K ir ó w  — W ie l­
k i  O b y w a te l K r a ju  R a d "  — pog.
11.30 M u z y k a  ra dz ie cka , 12.15 P rz e r­
w a, 14.05 A u d /  d la  w s i, 15.15 M e lo ­
d ie  lu d o w e , 15.45 „ K u la  czy  k rą ż e k "
— gaw ęda p rz y ro d n ic z a , 16.20 Nasze 
c h ó ry  ś p ie w a ją , 16.40 R eportaż , 17 0(1 
F ra g m e n ty  z o pe r R o ss in ie g o , 18.30 
F e lie to n , 18.40 „P a n  T adeusz“  
fra g m . p oe m a tu  A . M ic k ie w ic z a , 
19 00 K o n c e r t  s y m f. w  ram ach  Fe ­
s tiw a lu  M u z y k i P o ls k ie j (p  d  G 
F ite lb e rg a ) , 21.00 M u z y k a  taneczna !
21.30 Z a g a dka  l ite ra c k a , 22.00 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 22.30 R adziecka  m u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 23.10 U tw o ry  
sy m f. B iz e ta

P roąram  i i  -  na fa li 367 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.55, W iadom ośc i 

6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 17.00 42 IM.
23.50.

7.05 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.30 
W szechn ica  R ad iow a , 8.50 A ud . 
S K R K . 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y , 9.30 
A u d . d la  dz iec i, 9.45 W ieś ta ń c z y  1 
śp iew a. 10.00 P rze g lą d  p rasy  s tó ł. 
10 05 S k rz y n k a  ogó lna  P R 10 20 
Poez.ia i m u z y k a , 10.50 R ob o ln icze  
zespo ły  ś w ie tlic o w e  przed  m ik ro fo ­
nem . 11.10 M u z y k a  po lska  i ra dz ie c ­
ka , 11.40 S k rz y n k a  W sze ch n icy  Ra­
d io w e j. 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ,
13.15 „P rą d  1 m y “ , 13.25 K o n c e rt p. 
d E. C iu k s z y , 14.00 „P o w s ta n ie  l i ­
s topadow e w  p a m ię tn ik a c h  c h ło p a "
— aud  l it .  14.15 M u z y k a  k a m e ra ln a ,
14.30 R ecenz ja , 14.45 T y g o d n ik  w a r ­
szaw sk i, 15.00 Śp iew a C h ó r ,4 A .-v ",
15.15 A ud . d la  d z ie c i, 16.00 R eportaż 
..N a u k o w c y  z a s tą p ili ró ż d ż k a rz y " , 
16.20 K o n c e r t C h o p in o w s k i. 16.50 U - 
tw o ry  na sakso fon , 17.20 K o n c e rt p. 
d W . P a w ło w s k ie g o . 18.00 Na ra d io ­
w e j e s tra d z ie , 19.00 M e lo d ie  tanecz­
ne, 19.30 „W zg ó rze  -  35" — m ontaż  
s z tu k i . J. L u to w s k ie g o . 21 30 W ie ­
czo rna  se renada, 22.00 W iadom ośc i 
s p o rto w e , 22.40 K o n c e r ty  na in s t ru ­
m e n ty  so low e i o rk ie s trę , 23.10 M u ­
zy k a  na dob ra n oc .


